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dłtiu 8-ym maja, z powodu dnia św. 

mieliśmy obraz w najwyższym 
m . llł gorszącego i szkodliwego zamętu 
C j^stracy jnego . Pisaliśmy już w „Ro- 

o te j bis tor j i, ale spraw a jest tak 
ze nie można tak  szybko

nad nią do porządku dziennego. 
ona bowiem wyborną ilustrację te- 

słabe poczucie praworządności mają 
e b ładze  i jak byle co może je pchnąć 
°gę zamętu administracyjnego.

^  Osaczę raz przypomnijmy o oo cho- 
R. Prezydent Rzplitej oświadczył, że 

ta ^taja nie będzie przyjmował życzeń 
t^ ^ o w y c h ,  bo w tym dniu pragnie pra- 

Praca p. Prezydenta Rzplitej nie 
-ga reglamentacji praw nej, a tejji mniej 

*e“°  â^ enm - Tak też sprawę na- 
)k y5 potraktować, jako wolę Prezydenta 
iyy l®i w rzeczach, dotyczących jego oso- 
tjL się jednak stało? Ktoś w Prezy- 

RadY Ministrów „wykombinował" so- 
jw" Ze jeżeli Prezydent Rzplitej 8-go m aja 
by UR', to „nieprzyzwoicie” by było, gdy- 
v ^żędnicy świętowali. No i rozesłano po 
^ J ^ c h  państwowych ukaz, że dotychcza-

^ i ę t o  nie jest świętem i urzędy 8-go 
niają być czynne... Z taką gracją, na 

z suwerenną pogardą dla 
v  e'hich obowiązujących form prawnych 
^  ^łatw ionó się z tą  sprawą. A ogół do- 
]., ział się o niej z komunikatu „Pata” , 

Y ..Pata" m iała być źró-
% Prawa w Polsce!

Oprawa ta  jest prawdiziwem wężowi- 
niedorzeczności. Przedewszyst- 

c°  tu wogóle ma do czynienia „Pre- 
\ \ ^ ltrn" R ady Ministrów? Co to za nowa 

^ a ,  wydająca rozporządzenia obowią- 
lj|^Ce? Prezydjum  Rady Ministrów mo- 
l(rj Y w tej sprawie wydać komunikat tyl- 
^  ^  tym wypadku, gdyby komunikowało 
^Porządzenie Rady Ministrów, A le ta- 

rozporządzenia nie było! Nie mogło 
^  Zpesztą, zdaniem naszem, takiego roz- 
ir ^dzenia, bo sprawa ta może być regu­

ł a  tylko na drodze prawodawczej, 
u ^kaz tedy „Prezydjum  Rady Mini- 
^.°^v —- czyli kancelarji Prezesa Rady 
, ^istrów — był ze wszelkich możliwych 

dów widzenia bezprawny.
tjj  ̂ aż zdziwienie ogarnia , że w Prezy- 

M Rady Ministrów nie zastanowiono się 
nie już nad nielegalnością takiego u-

,r ale nad jego niedorzecznością! Bo 
* t zydjum Rady Ministrów zdawało sobie 
\,r 8° sprawę, że jego ukaz dotyczy tylko 
^ n i k ó w  państwowych. Innemi słowy: 
tłj dla ogółu pozostało — tylko urzęd- 
5^ .  Państwowi komunikatem „Pata" zo- 

1 Pozbawieni święta! Cóż to za nowe 
- i fiormy prawne?!!

Przebija w tern jakiś dzieeinnie-naiw- 
ny czy biurokratycznie-złośliwy pogląd na 
prawa urzędnika. Prezydjum  Rady Mini­
strów uświadamiało sobie, że nie może wy­
dać ogólnego nakazu, dotyczącego skaso­
wania święta 8-go maja, A le było zdania, 
ze wolno mu było wydać taki nakaz w sto­
sunku do urzędników... Innemi słowy, nie­
legalny ukaz przestawał w oczach Prezy­
djum Rady Min. być nielegalnym, skoro 
dotyczył tylko — urzędników... Kazano — 
i basta...

A teraz wróćmy do punktu wyjścia ca­
łej tej sprawy, ly Prezydent Rżpiitej. o- 
świadczając publicznie, że w dn; 8 maja 
chce pracować jak w zwykłe dni, zamie­
rzał zapewne dać przykład moralny. Tak 
nam przynajmniej rzecz tłumaczy ta część 
prasy, która w ostatnich tygodniach szcze­
gólną pieczą otacza A^ynurzenia p. Prezy­
denta. A oto widzimy, co — dzięki nadmia­
rowi gorliwości u  pewnych biurokratów — 
zrobiło się z owego przykładu moralnego.

Nauka stąd płynie, że nie można rzą­
dzić patryanchalnie, przykładami moralne- 
mi. Przykład moralny, wpływ moralny — 
jest to czynnik niezmiernie ważny dla ogól­
nego ducha polityki. Nie może on jednak 
ani zastępować ani tern mniej kasować pra­
wa.

P. Prezydent Rzplitej w swoich prze­
mówieniach na Pomorzu podkreślał zna­
czenie czynnika moralnego w polityce pol­
skiej. Narodem pańskim — mówił p. P re­
zydent — nie można rządzić tylko nakaza­
mi i zakazami, trzeba się odwoływać do 
czynników moralnych. W  teorji tej jest du­
żo słuszności, dotyczy ona zresztą nietylko 
Narodu polskiego. Ale zarazem teorja ta 
w jej ogólnikowości może dać powód do 
poważnych nieporozumień. Źle stosowana, 
prowadzi ona nie do tryumfu czynników 
moralnych, lecz do dowolnych nakazów i 
zakazów, kłócących się z porządkiem praw­
nym.

Tak właśnie stało się ze sprawą święta 
8-go maja. Z „moralnego przykładu" p- 
Prezydenta ktoś zrobił na poczekaniu bez­
prawny nakaz, wywołując tern zamęt i o- 
słabienie powagi prawa.

Jesteśm y zdania, że w całym tym za­
męcie najlepszą naukę naszym władzom i 
ze stanowiska moralno - politycznego, i z 
punktu widzenia prawa dał przewodniczą­
cy Związku zaw. robotników miejskich, 
tow. Kurowski, który odpowiedział Magi­
stratowi warszawskiemu, pragnącemu iść 
za „moralnym przykładem ” Prezydjum Ra­
dy Ministrów: „O takich sprawach decydo­
wać może tylko S e jrn \

Przypominamy, że konferencja lozań­
ska po wielotygodniowych rokowaniach, w 
ciągu których często groziła możliwość zer­
wania, nie doprowadziła do celu, t. j. do 
podpisania układu pokojowego z Turcją. 
Najwięcej trudności sprawiała kwest ja Mo­
sulu, kryjąca w sobie zagadnienia natury 
politycznej, militarnej, a przedewszystkiem 
gospodarczej. Dalej nie można było poro­
zumieć się w sprawach ekonomicznych i fi­
nansowych, między in. w sprawie długów 
tureckich, — następnie w sprawie praw  i 
przywilejów cudzoziemców w Turcji. Dzię­
ki udziałowi w konferencji delegacji rządu 
sowieckiego (tylko w obradach nad sprawą 
cieśnin) i konieczności ustalenia przede­
wszystkiem granic nowej Turcji, konferen­
c ja  miała przeważnie charakter polityczny, 
aczkolwiek sprawy gospodarcze — jak to w 
swoim czasie podnosiliśmy — już wtedy 
odgrywały pierwszorzędną, rolę, zwłaszcza 
gdy szło o naftę, o którą współubiegały się 
.najpotężniejsze trusty Zachodu.

23-go kwietnia wznowiono konferen­
cję, przerwaną 11 lutego. Na czele dele­
gacji tureckiej jest, jak poprzednio, Ismet 
pasza. Natomiast ze strony państw euro­
pejskich biorą udział nowe osobistości. An- 
glję reprezentuje nie lord Curzon, lecz Ho­
race, Rum,bold (b. póseł angielski w W ar­
szawie), w imieniu Francji prowadzi ukła­
dy gen. Pelle (b. szef francuskiej misji woj­
skowej w Czechosłowacji), przedstawicieli 
Rosji sowieckiej, minro nalegań Worow- 
akiego, nie dopuszczono na konferencję.

Ale nietylko skład osobisty delegacji 
europejskich uległ zmianie. W  ciągu 234 
miesięcy, dzielących obecną konferencję od 
poprzedniej, sytuacja Turcji znacznie po­
gorszyła się. Anglja i Grecja wzmocniły 
swe siły wojskowe w Galipoli i nad Mary- 
cą, tak samo na froncie mezopotamskim i w 
Syrji znacznie korzystniej przedstawia się 
sytuacja wojskowa Anglji i Francji, aniżeli 
Turcji. Pod Względem ekonomicznym i fi­
nansowym położenie Turcji jest jeszcze 
gorsze. Zgromadzenie w Angorze uchwali­
ło niedawno żądaną przez min. spr. wojsk, 
sumę na wydatki wojskowe, ale min. finan­
sów sprzeciwił się tamu, oświadczając, że 
skarb jest pusty i nie może podołać wydat­
kom na arrnję. Turcja nie jest w stanie 
prowadzić nowej wojny i potrzebuje dłu­
giego okresu pokoju dla podźwignięcia k ra ­
ju z obecnej ruiny. Na dobitkę Mustafa 
Kemal nie cieszy się już tvm samym auto­
rytetem, co dawniej, a w łonie arm ji turec­
kiej tworzą się grupy opozycyjne, niebez­
pieczne dla jei jedności i bitności.

Państwa Zachodu, oczywiście, dobrze 
znają położenie Turcji i odpowiednio wyzy­
skują je na swoją korzyść. Sprawy poli­
tyczne odroczono na „później", a przed­
miotem obrad uczyniono sprawv ekonomi­
czne i finansowe.

Jak  dawniej, tak też obecnie szczegó­
ły obrad toną w mgle tajemniczości; obec­
nie, jak poprzednio, oJ>rady toczą się wciąż 
pod znakiem niepewności: powtarzają sie
znane biuletyny o przesileniach, napręże­
niach i odprężeniach sytuacji. Możemy więc 
narazie podać tylko fragmenty z przebiegu 
cbrad.

Konferencja pracuje ociężale, punkt 
e :ężkości spoczywa w pracach komisji, 
gdzie jednak poglądy stron ostro ścierają 
‘się ze sobą i nie można dojść do porozumie­
nia. Tak np. było w sprawie zarządzeń, ja­
kie maja bvć ustanowione w Turcji w okre­

sie, poprzedzającym uchylenie tak zw. sy­
stemu kapitulacji. Otóż delegaci Ententy 
wystąpili wsoólnie z projektem, opracowa­
nym przez Rumbolda. aby rząd turecki zo­
bowiązał się przyjąć na służbę 4 doradców 
państw neutralhych z listy przedstawionej 
przez Międz. Trybunał Sprawiedliwości w 
Hadze. Zgodnie z tym projektem w Kon­
stantynopolu, Smyrnie, Samsunie i A- 
bahli nie wolno byłoby aresztować - cudzo­
ziemców' ani dokonywać rewizji W ich mie­
szkaniach bez zgody jednego z owveh do­
radców'. Pozatem projekt przewiduje ca­
ły szereg innych środków, mających na ce­
lu ochronę cudzoziemców od ewent. szkód 
i strat przy stosowaniu prawodawstwa tu­
reckiego.

Ismet pasza jednak z największą ener­
gią odrzucił projekt aljantów, twierdząc, 
że T urcja nigdy nie zgodzi się na żadne za- 
lządzenia przejściowe. Nie pomogły per­
swazje Rumbolda i Pelle a, Trzeba było i 
tę sprawę odłożyć na „później” , a zająć 
się takiemi, które mniej wzbudzały w ątpli­
wości, jak np. sprawa amnestji.

Wobec tego, że praca w komisjach żół­
wim idzie krokiem, a z drugiej strony mię­
dzy samymi alj antami — jak za pierwszej 
konferencji — toczy się walka konkuren­
cyjna na tle ekonomicznej ekspansji w  
Turcji, odbywają się poufne narady mię­
dzy delegatami poszczególnych państw eu­
ropejskich a delegacją Turcji. Jest to ro­
dzaj konferencji w konferencji.

Gen. Pelle przez 3 godziny naradzał 
się z Ismet paszą o sprawach finansowych, 
w związku z zawarciem przez Turcję umo­
wy z amervkaninem Chesterem. Treść tej 
umowv nie jest znana, ale wystarczyło, że 
ią za.warto, bv wznieciła niepokój wśród 
delegatów Anglji i Francji. Szczególnie 
Francja jest wielce zainteresowana w u- 
trzymaniu swych wpływów w Turcji, gdzie 
kapitał francuski zaangażowany jest w  -wy­
sokości 53% wszystkich kapitałów zagrani­
cznych. Nie jest też wiadomy wynik roz­
mowy Pelle a z Ismetem; podobno jest „po­
myślny”, zwłaszcza, że Pelle jest nietylko 
dyplomatą, ale też generałem i ma do dys­
pozycji „argument" w postaci arm ii syryj­
skiej. którego nie omieszka użyć, pomimo, 
że pogłoska o przesuwaniu wojsk tureckich 
była równie fałszywa, iak nieprawdopodo­
bna.

Mniej pomyślny był wynik rozmowy 
Pelle'a z „obserwatorem” Stanów Zjedno­
czonych w  Lozannie, p. Grew, posłem w 
Berlinie. Ten oświadczył poprostu, że u- 
mowa z Chesterem nikomu n iew v rzad m  
krzywdy, ponieważ Stany Zjedn. hołdują 
zasadzie „otwartych .drzwi” i każdemu wol­
no przez nie wejść pierwszemu.

Sytuacja tedy w Lozannie jest tego ro­
dzaju, że Ententa zajmuje się coraz mniej 
Turcją, a coraz więcej poświęca uwagi sa­
mej sobie by nie dać się „skrzywdzić" 
pi zez .Amerykę. By podział łupu był „spra­
wiedliwy” i bv zabezpieczyć się przed 
wszclkiemi niespodziankami, Anglja i Fran­
ci a na wszelki wypadek wzmacniają się mi­
litarnie w Syrji, nad Bosforem i w Meżo- 
potamji, bv trzymać w garści Turcję, o  tle­
ny ta okazywała sympatje i dążenia, nie­
wygodne dla owych państw, Tem należy 
tłumaczyć zarówno postawienie na czele 
delegacji francuskiego generała, jakoteż 
miauowąnie wysokim komendantem Syrji 
gen. Weygandaj;
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Czyli i  w  Lozannie, gdzie ma1 się naro­
dzić pokój Europy j  Turcją, pracuje się 
nad tem, by zabezpieczyć swe interesy w 
razie nowej wojny.

Z blizka i z d a le k a .
STOW ARZYSZENIE PRZYJACIÓŁ.

Nadesłano nam sprawozdanie stowa­
rzyszenia Kwckrów  angielskich pracują­
cych w Polsce za rok 1922. Od lat czte­
rech ludzie ci, powodowani „chrześcijań­
ską, jak piszą, miłością bliźniego1’ wyruszy­
li w świat, od wojny zniszczony, aby „sze­
rzyć ducha dobrej woli" i nieść pomoc.

Stowarzyszenie Przyjaciół, jak siebie 
nazywają, założyło misje swoje w Belgji, 
we Francji, w Niemczech, w Austrji, w Ser- 
bji, w Polsce, w Rosji. Zaczęło się to u 
nas od walk z tyfusem na wschodniej ru ­
bieży państwa, rozszerzona działalność 
objęła inne dziedziny zapuszczonego życia 

t  rerpatrj autów: dostarczać mleko dla nie­
mowląt a to przez sprowadzanie z Amery­
ki paszy dila krów, walczyć z gruźlicą przez 
dokarmianie dzieci, przez udzielanie po­
mocy ochronom, szpitalom, seminar jem 
nauczycielskim, repair jantom. Ta działal­
ność w szczególności rozwinęła się nad­
zwyczajnie i w wielu kierunkach: „Przyja­
ciele" orzą, sieją, budują domy i stodoły 
i wszystko to czynią na kresach, to  znaczy 
lam, gdzie nil? t z nimi współzawodniczyć 
nie chce, a często i nie może.

Tak rozumieją „miłość chrześcijańską" 
i „debrą wolę".

Na działalność tvch dobrych ludzi nie 
wiele się u  nas zwraca uwagi. Są to ludzie 
cisi. Ludzie z natury skromni. Ludzie o- 
fiarni. ZwalczaJli tyfus na froncie, wroga 
groźnego i niejeden kości położył w tej 
walce. Niewielu rodaków wie, że „Przyja­
ciele" wpgóle działają w Polsce, ile że pra­
cują na kresach w okolicach najbardziej od 
w ojąy zniszczonych. Ludzie miejscowi 
spotykają tych. „krzyżowców" czynnej, sa­
marytańskiej miłości, gazety milczą o nich. 
Należy n m  przynajmniej działalność tę 
na1 tem m® jscu zaznaczyć.

Kiedy Polska z grobu wiekowego po­
wstała i odwaliła precz kamienie, które 
strzegły jej snu wiecznego, było to po naj­
straszniejszej, jaką znają dzieje wojnie: 
nędza, choroby, wyniszczenie kraju  — oto 
były warunki, k tóre towarzyszyły temu 
Zmartwychwstaniu! >,

W ojna osłabiła uczucia sympatji, to 
znaczy wedle znaczenia tego wyrazu grec­
kiego — ,,w spółcierpienia człowieka dla 
człowieka. „Tyle jest własnej nędzy! ty ­
le własnych głodomorów, sierot, wdów, ka- 

/  -  lek! A  jednak nie zabrakło u nas ani Hoo- 
vera ani „Przyjaciół" ani „Metodystów". 
Zbierali środki i zjeżdżali do nas.

Jakże bezinteresownie to czynili! Lloyd 
George nie „lubił” Polaków i jak mówiono, 
gdzie mógł szkodził. A  jego współziom­

kowie, o których mówi się, że zawsze to  tyl­
ko czynią, co „rządowi angielskiemu jest 
na rękę", nie pytali nas, żali kochamy A n­
glików a zgłaszali ofiary. Miljony tych o- 
fiar utopiiy w Polsce „Imka”, „Przyjacie­
le”, „Metodyści" — poza bezpośrednim ko­
łem przyjaciół dobrego od Polski nie sły­
szeli słowa. Prawda: postawiliśmy Ame­
ryce pomnik nai Krakowskiem Przedmie­
ściu!

Ale nie będziemy o tym pomniku mó­
wili!

Któżby tam mówił o  zacnych „Przyja­
ciołach"? Usłyszeli oni niejedno gorzkie 
słowo, ile że podejrzewano, iż szukają tu 
prozelitów i chcą ludzi na protestanckie 
namówić kacerstwo.

Błogosławione serce człowieka, które 
na taką.odległość wyczuwa nędzę i smutek 
człowieka1 i płynie ponad lasami i morzami, 
aby ogrzać i pocieszyć, uzdrowić i między 
żywych wcielić tych, o których Bóg sarn 
snać zapomniał: o repatrjantach z pod bol­
szewickiego nieba! „

Sąż naprawdę ludzie, którzy mniema­
ją, że niemasz dziś solidarności m iędzyna­
rodowej? że socjalizm rolę swoją zakoń­
czył, że „indywidualny dobrobyt" zastąpi 
filozofję i moralność socjalizmu? A tu  z 
poza dalekiego oceanu wyciągają Się do nę­
dzarzy dłonie i usta niewidzialne szepczą, 
jak buddyjscy kapłani: as twam asi — „ja 
jestem ty"!

J le n ry k  Bezmaski.

l  życia pracowników 
państwowych

Wyszedł w Warszawie 1-szy okazowy nu­
mer pisma p, t. „Pracownik państwowy" ty­
godnik społeczno - literacki, poświęcony spra­
wom pracowników państwowych. W słowie 
wstępnem redakcja zanacza, że „Pracownik 
Państwowy" ma stać się „łącznikiem wszyst­
kich pracowników państwowych" i walczyć o 
lepsze dla nich jutro.

Poza organem p. t. „Nasze pismo” wyda­
wanym przez Stow, urzędników państw, i o- 
graniczonym, zdaje się, na szczupłe grono lu­
dzi i poza organami fachowemi, wydawanemi 
przez poszczególne związki zawodowe (kole­
jarze, nauczyciele, pocztowcy i t. p.) niema 
dotąd jednego wspólnego organu, któryby od- 
zwierciadlał położenie i dążenia ogółu praco­
wników państw i nad ich zjednoczeniem pra­
cował...

Dlatego należałoby powitać pojawienie 
się pisma, które tę lukę mogłoby wypełnić i 
stać się trybuną i organem wszystkich bez 
wyjątku pracowników państw.

Powiadamy „należałoby”, bo najbardziej 
nawet godne uznania zamierzenie musi chybić 
celu, jeżeli pójdzie ono po Iinji — niewłaści­
wej.

A taką i to nawet — jak na 1-szy numer 
tego pisma — grubą niewłaściwością jest, że

^ism o to pracę swą rozpoczyna od niepowoła­
nego wtrącania się w wewnętrzne sprawy po­
szczególnych związków, a co gorsza, od siania 
bajek mocno podejrzanych, o tendencji wido­
cznie zabarwionej...

Taką bajką jest notatka w „Dziale kolejo­
wym". p. t. „Z okien wagonu III klasy", wypi­
sująca kłamliwe historje o tem, że jakoby w 
szeregach kolejarzy panuje „oburzenie" na „u- 
godową", „gnuśną i ospałą" taktykę Wydzia­
łu Wyk. Z. Z. K. wobec. Rządu i administracji 
kolejowej.

Za kierownictwem Z. Z. K. stoi blisko 80 
tysięcy zorganizowanych kolejarzy, którzy ka­
żdą taką napaśę na swe organy przedstawi­
cielskie, uważać mogą za pospolite warchol- 
siwo, wprost za akt wrogi, przeciw jedności 
swej organizacji skierowany i to właśnie w 
chwili, gdy organizacja ta toczy walkę o spra­
wiedliwą ustawę uposażeniową i pragmatykę 
służbową dla kolejarzy.

Jeżeli tedy od tego redakcja „Pracowni­
ka Państw.' tozpoczyna swą pracę nad „ideo- 
wem zjednoczeniem" pracowników państw., 
to wstąpiła odrazu na drogę — całkowicie fał­
szywą! 4

Należałoby redakcji „Prac. państw.” za­
lecić by poszukała sobie innego, bardziej bez­
stronnego i p o w a ż n e j współpracownika z 
„działu kolejarskiego" a w każdym razie jeże­
li chce istotnie — celem wspólnej walki o po­
prawę bytu — łączyć pracowników państw., a 
nie tylko — mącić, by zaprzestała takich na­
paści w tonie i stylu, przypominającym moc­
no, dawno już przez kolejarzy zorganizowa­
nych — unicestwione warcholenie pewnych 
jegomościów.

To „potknięcie" jednak wystarczy by 
pracownicy państw., zwłaszcza kolejarze, wo-‘ 
hec tego nowego pisma zajęli stanowisko bar­
dzo krytycznych obserwatorów...

Jeżeliby pod pokrywką pracy nad wspól- 
nemi interesami pracowników państw, i nad 
ich uświadomieniem społecznem, kryć się mia­
ły tendencje z założeniem tem i z żawodowe- 
mi sprawńmi pracowniczemi. nie mające nic 
wspólnego, to tendencje te zgóry skazane są 
na niepowodzenie i szkoda tylko byłoby cza­
su i papieru...

Kolejarz.

Jcsicze o wywozie jaj
Donosiliśmy już, iż Min. handlu i przemy­

słu wydzieliło z ogólnego kontyngensu wywo­
zowego jaj 50 wagonów jaj i pozwolenia na 
wywóz wydawać ma z pominięciem głównego 
urzędu wwozu i wywozu oraz komisarza nad­
zwyczajnego do walki z drożyzną.

Ponieważ udzielanie pozwoleń na eksport 
jaj instytucjom filantropijno - społecznym pro­
wadzić może przy braku odpowiedniej kon­
troli do nadużyć, instytucje te bowiem będą 
handlowały zezwoleniami, byle uzyskać dla 
siebie jaknajwiększe zyski, sprawa uprawnie­
nia Min. handlui i przemysłu do dyskrecjonal­
nego wydawania pozwoleń znajdzie się n* 
najbliższem posiedzeniu komitetu ekonomicz­
nego Rady Ministrów.

Spłaty wywozowe
Na ostaTńiem posiedzeniu komitetu 

nomicznego Rady Ministrów uchwalpa? 
stał projekt rozporządzenia w sprawie 
wywozowych od drzewa i w sprawie P®. ^ 
rama przez, rząd wzamian za równowarto . 
markach części walut obcyćh. oćrzymyW^b- 
przez eksporterów c^tru , jaj i t. p. Pr° „e. 
tów. Wysokość opłat wywozowych od 
wa, które w znacznych ilościach wyW<y ,y ' 
jest z Polski, oznaczono na 40% z>'sku " S t f  
nego przez eksporterów na różnicy P° ,j,,r 
cenami drzewa na rynku światowym a c jj 
mi drzewa w kraju. Co do walut obcVc’ ' 
zdecydowano, iż eksporterzy obowiązani 0 
do zwrotu skarbowi państwa 50% o t r z y j  
nych z eksportu walut obcych. To osta 
przyznano widocznie pod naciskiem p°ie'
tów eksportowych, dotychczas bowiem o 
li się oni, byleby otrzymać prawo wywoź*5 to 
szczególnych artykułowy zwracać skam0̂ , 
95 % walut obcych, zatrzymując sobie 
dwie 5% na koszty ekspedycji i reprez®0 ( 
zagranicą. Na tych warunkach e k s p o r t u j  
cukier i jaja, a skarb państwa z tego źród>^( 
trzymał w 1-szym kwartale r_ h  kilkaHa“  ̂
miljonów funtów angielskich, dzięki który151 j( 
panował spadek marki polskiej w związk11̂- 
spadkiem marki niemieckiej. Czemu °^cĈ  
zmieniono ten rygor — pozostaje to tajct9 
cą... Lewiatana!

Obchód 1 maja
na prowincji.

(Kor. własna).
ahrftLUBLIN. 1 maja strajkowały wszystkie fa ,a

iryce cukru, syj
robotnicy są pod wpływem „Chjcny" i czę^0* M
Praca odbywała się tylko w fabryce cukru,

w warsztatach kolejowych, gdzie są wpływy 
nrstóiw i „chjcny". f

W pochodzi* i zgromadzeniu brało u.dz11-1 
koło 7 tys. osób, w tem okoliczni robotnicy 
którzy przybyli z własnym sztandarem. Prz«d . 
gistratem przemawiali dio manifestującego 
tow.tow. poseł Malinowski, poseł Uziemblo i 
tek. Rezolucję przyjęto jednogłośnie.

W pochodzi® przygrywała orkiestra Zw. 
kolejarzy. Zbiórka na T. U. R- przyniosła 
rek 665.775. *

OLKUSZ. Na wiec w parku przybyły P0° ) 
robotników z fabryki „Western", z Bolesiui'*'^ ̂  
następnie robotnicy z Klucz (8—9 kim. od 
sztandarami Zw. Zaw. papierniczego i chcniio*yA 
Przemawiali tow.tow. poseł Kwapiński, A daJtm j 
Bielica, Żurek i Dębski. Rezolucję C. K. W. •

...

✓
przyjęto jediniomyślnie,

W pochodzie, który po wiecu przeszedł 
miasto, brało udział około 10 tys. osób.

Wieczorem odbyła się w Domu Robotn^Aj, 
uroczysta aKademija, n,a którą złożyły się nosty, 
jące numery: 1) Odczyt Iow. Kwapińskieg0'
produkcje chóru żeńskiego robotnic fabryki ■'"j 
sten". 3) przedstawienie amatorskie zespół0 ' J  
kierunkiem tow. Ryczko (przy udziale to|'v>

    s

Paskarzom bez różnicy narodowości, 
wyznania, wieku, płci i branży poświęca

autor.

C l i  de
Humoreska.

Śnił mi się okropny sen. Tak przykry 
i tale okropny, że jeszcze dzisiaj, pomimo, 
że od owej pamiętnej dla mniej i pełnej 
trwogi nocy dużo czasu upłynęło, nie mogę 
bez uczucia wstrętu patrzeć... na szklankę 
wody.

Był to bowiem sen o wodzie.
W  upalne czerwcowe południe niebo 

zasnuło się ciężkiemi ołowianem! chmurami 
i lunął rzęsisty deszcz.

Ot, zwyczajnie jak to bywa w lecie.
Ludzie schronili się do bram, chcąc 

przeczekać ulewę. Lecz deszcz nie ustawał. 
Zniecierpliwieni, kto dorożką, a kto pieszo 
podążył do domu, by narzucić .płaszcz lub 
zabrać parasol.

M ijała godzina po godzinie. Słońce za­
szło. Zapadł wieczór. Przed północą ludzie 
wracali z teatrów i zabaw, a deszcz padał 
i padał.

Nie przestał padać przez całą noc.
Pisma poranne podały wzmianki o u- 

lewie, która do chwili zamknięcia numeru 
jeszcze trwa.

Rano ludzie zwykłym trybem podążyli 
do pracy.

— A  to ci leje! — witał znajomy zna­
jomego.

— Leje i leje! — odpowiadał znajo­
memu znajomy.

W ieczorem w kilku punktach miasta 
woda trysnęła fontanną z kanałów, które 
nie mogły zmieścić nadmiaru mokrego ży­
wiołu.

Trzeciego dnia pisma obwieściły świa­
tu o olbrzymich szkodach, wyrządzonych 
przez długotrwały deszcz na polach i w o- 
grodach.

Mówiono już nawet o klęsce.
Dnia czwartego W isła wystąpiła z 

brzegów, zalewając nadbrzeżne bulwary.
Piątego dnia ulice niżej położone sta­

ły pod wodą i woda wdzierała się do sute- 
ryn i piwnic.

Dnia szóstejfo wezwano straż pożarną 
do walki z rozszalałym  żywiołem.

Siódmego dnia woda pokazała się w 
piwnicach domów śródmieścia.

M inął tydzień, w ciągu którego upu­
sty niebieskie ani na chwalę się nie zawar­
ły. O niczem innem. nie mówiono i nie pisa­
no, jak o deszczu i o powodzi.

Dnia ósmego straży pożarnej dodano 
do pomocy wojsko. Mieszkańcy Powiśla 
na łodziach przeprowadzali się do dzielnic 
wyżej położonych.

Dziewiątego dnia wszystkie ulice mia­
sta zalane już były na wysokości kilku cali.

Dnia dziesiątego utworzył się komitet 
obywatelski, który wyłonił z siebie sześć 
podkomitetów dla zaradzenia nieszczęściu.

Jedenastego dnia ustał na mieście ruch 
pieszy, zaś

dnia dwunastego — także ruch koło­
wy i tramwajowy. Sytuacja pogarszała się 
z każdą godziną.

Trzynastego dnia odbyły się w świąty­
niach wszystkich wyznań nabożeństwa bła­
galne na> intencję odwrócenia od miasta 
nieszczęścia.

Dnia czternastego minęło dwa tygod­
nie od początku ulewy. Ludność ogarnęła 
trwoga.

Piętnastego dnia ukazało się mieszk- 
kańcom widmo głodu.

Dnia szesnastego pojawiły się na mie­
ście łodzie, jako jedyny możliwy środek 
lokomocji.

Dnia siedmnastego napór wezbranych 
wód zerwał wszystkie mosty na rzece.

Ośmnastego dnia, patrząc z wieży ra ­
tuszowej w stronę Pragi i Powiśla, jak o- 
kiem sięgnąć, widziało się jedno bezbrzeż­
ne morze, z którego gdzie niegdzie stercza­
ły kominy fabryczne.

Dnia dziewiętnastego komitet obywa­
telski wraz z magistratem wydali odezwę 
do ludności, zalecając zachowanie spokoju.

Dwudziestego dnia woda zalała mie­
szkania parterowe. Poraź pierwszy nie u- 
kazały się pisma.

Dnia dwudziestego pierwszego miesz­
kający na pierwszem piętrze zaczęli się 
przenosić na piętra wyższe. Nikt już nie 
mówił o powodzi. Powszechnie mówiono o 
drugim potopie.

Dwudziestego drugfego dnia woda się­
gała pierwszego piętra. I'Ja jednym z pla­
ców miejskich przewróciła się łódź z pasa­
żerami, powodując śmierć kilku ludzi.'

Dnia dwudziestego trzeciego zaprowa­
dzono komunikację po dachach domów.

Dwudziestego czwartego dnia zauwa­
żono na wodzie pływające sprzęty domo­
we , które fale uniosły z zalanych miesz­
kań.

Dnia dwudziestego piątego woda wy­
rzuciła topielca na dach zalanej kamienicy.

Dwudziestego szóstego dnia zanoto­
wano pierwsze wypadki obłędu. Kilka ner­
wowych osób rzuciło się do wody, pono­
sząc śmierć w spienionych nurtach.

Dnia dwudziestego siódmego woda 
wdarła się do mieszkań na drugiem piętrze.

Dwudziestego ósmego dnia nad pozio­
mem wody sterczała zaledwie setka domów 
trzy i więcej piętrowych.

Dnia dwudziestego dziewiątego magi­
stra t wraz z komitetem obywatelskim prze­
nieśli się na wieżę ratuszową.

Trzydziestego dnia woda dochodziła 
do trzeciego piętra. W ydano odezwę do 
łudnośfci, uprzedzając ją o groźnej sytua­
cji-

Dnia trzydziestego pierwszego wyda­
ne drugą odezwę, określającą sytuację ja­
ko beznadziejną.

Trzydziestego drugiego dnia cała lud­
ność miasta skupiła się na dachach najwyż­
szych domów. Ryk spienionych wód, szum 
wzbierającej ulewy, jęk dzwonów bijących 
na trwogę., lament **«■ miljona wvdzieraiącv

się piersi — tworzyły obraz, wobec  ̂ \a 
go dantejskie piekło wydawało się u 
sielanką.

Nad miąstem zawisła zagłada.
Wówczas w różnych stronach toń3- ,̂ 

go miasta ukazały się gromadjd ludzi fĵ i 
szo idących, po zbałwanionej pow ierZ c 
wód. !

— Cud, cud, cud! — wołano z vłste 
stron. jf

Idący szli w kierunku wieży rato* j, 
wej, gdzie obradowały komitet i magis*

Spostrzeżono ich z wieży.
— Nieszczęśni, utoniecie!!! ^
Niema obawy. Co ma wisieć, nie

nie — odpowiedzieli gromadzący się r 
wieżą.

— Czego chcecie, nieszczęśni?
— Chcemy ocalić miasto od zagl3
—  Szaleńcy!
— Jakie tam my szaleńcy! My 

tyczne ludzie — odpowiedziano ż doh1', f
—  Kimże jesteście? Może anioła115 

nieba zesłanemi?
— Jakie tam my anioły! W cale n,e 

nioły. _ j
— Więc coście za ludzie? Mów'CieZ
— My — paskarze.
— Paskarze??!!!
— Tak jest, paskarze.
—  I możecie nas uratować, miasto ^  

wić, ludność ocalić?
— Możemy. Dlaczego nie? ,
— Więc ratujcie! Na cóż czekacie• 

t Paskarze odbyli pomiędzy sobą kr°
tajemniczą naradę, poczem rozeszli s1̂ ' ,

Po kwadransie woda zeazęła rap* > 
nie opadać, a po dwuch godzinach wsz- 
ka woda gdzieś 3{iikła

— Niema to jak nasi warszawscy v  
skarze! Czego oni nie potrafią ukry5'' 
przechwalali się mieszkańcy stolicy-

Roman



Mr. 125 „ R O B O T N I K * *  czwartek, 10 m aja 1923 r.

awtny, Karania, Głowackiego t Stałi). 0 -
,ran°  ..Skazańca" Oesterlafa. Po akademji ad-byK

się zaihatwa. taneczna.
SŁAWKÓW. Przy dźwiękach orkiestry stra- 

ruszył o godz. 11 pochód z przed rampy 
’/^'diinkoiwei kopalni „Józef" do Sławkowa. W 

brali udział robotnicy z kopalń .Józef", 
°żoai”, .Argus", z fabryki gwoździ „Br. Sctheda" 

wiecu w  Sławkwwie przemawiali taw.tow. 
*ełt-zak, Lorek i EiEler; również przyjęto nezotu- 

oiajawą C. K. W. W manifestacji brało udział 
2000 osób.

^  Napiętnować należy stanowisko prez. Zarządu 
j ?'v- Spoż. .P raca”, p. Bednarskiego, który, pomimo 

uchwały ogółu robotnikowi, nie pozwo- 
zamknięcie sklepu w da. 1 maja, a zatrud- 

p M t h  w sklepia robotników zmusił do ipracy. 
J  Bednarski, który jest wrogiem organizacji w . 

tn ic z y c h . nie powinien w żadnym razie znajjdo- 
Się w kooperatywie robotniczej. 

WŁOCŁAWEK. W pochodzie i  manifestacji 
^ ł o  udział z górą 2 i pół tysiąca osób r obchód 

'vywarf potężne wrażenie w całem mieście, 
jakoś nie pomogła garliiwa agitacja klerykal- 

..Słowa Kujawskiego"

na było trrzą;ttzić pochdóu, ale zgromadzenie odby­
ło się w  sałd kolejowej. Zagaił tow. Kleczkowski, 
jako referent wystąpił tow. poseł Z. Piotrowski. 
Przybyło kilkaset osób. Większość przybyłych sta­
nowili robotnicy rolni. Delegacie przybyły nawet z 
dalszych okolic paw. lipnowskiego (2 — 3 mile 
drogi). Rezolucję majową przyjęto jednogłośnie.

Z a g r a n i c ą .

przeciw świętowaniu 
Przemawiali: tow.tow. poseł Zygmunt 

ławnik Stefan Zbrożyna, Daroszewski.
J®0 maja.
^ ofrowski.
^  żgnomaidzeniiu przyjęło rezolucję majową C. K. 
, * Buadorwcy i komuniści nie urządzili w tytm no- 

iaidneij demonstracji.
ŁLPiNO. Z powodu ulewnego deszczu nie moż.

W ANGLJI obchodzono 1 maj w sposób tra ­
dycyjny. W Londynie odbył się pochód manifesta­
cyjny, w Hyde Parku wygłoszono liczne mowy, a 
resztę dnia spędzono na koncertach i widowi­
skach. Spokoju nigdzie nie zakłócono. Górnicy 
strajkowali w liczbie 200 tys. osób.

W  CZECHOSŁOWACJI 1 maj jest świętem 
urzędowo uznanem, to też dnia tego praca spo­
czywała zupełnie, sklepy były zamknięte, a szkoły 
nieczynne. W  Pradze też tramwaje nie kursowały. 
Spokoju nie zakłócono.

NA WĘGRZECH, gdzie zabroniono zebrań, 
pochodów i demonstracji publicznych, robotnicy 
strajkowali, manifestując w ten sposób swą soli­
darność międzynarodową.

W HISZPANJI obchodzono 1 maja wyjątkowo 
uroczyście w związku z odniesionem przy wybo­
rach zwycięstwem. W Madrycie pochód robotni­
czy z posłami socjalistycznymi na czele był impo­
nujący. W  dzielnicy arystokratycznej doszło do 
starcia z policją, przyczcm 3 osoby zostały ciężko 
ranne, a kilka lżej.

Cist otwarty ławnika Toeplitza.
Równolegle z usuwaniem mnie z Agrilu 

“*ła akcja, mająca na celu _ uniemożliwienie 
'racy Komisji Rozbudowy, organizacji stwo- 

J^hej w końcu 1920 roku, a mającej na celu 
g ię c ie  prac przygotowawczych, związanych 
^.'^Prowadzeniem w życie ustawy o rozbudo- 

^  miast, której pierwszy szkic pojawił się w
’f°i.ej Broszurze „Klęska mieszkaniowa i pró- 
7 iej zaradzenia", a która przez Sejm została
'■uwaloną dopiero d. 26 września 1922 r.

„ W dn. 11 lipca 192| r. Rada Miejska u- 
‘'Wąljfa powołanie na miejsce Komisji Rozbu- 

(,°Wy Magistrackie;, Komisji radzieckiej, wy- 
i ?*”11 jednak wcale nie dokonała, w ten spo- 
. “ tamując działalność Komisji Magistrackiej, 
powadzonej przezemnie i nie tworząc na to 
>;c innego. Wreszcie na skutek nalegań Magi- 

ponawianych w lutym 1922 r. Rada wy- 
 ̂era w maju, t. j. po 10 miesiącach Komisję 
 ̂D osób. Komisja ta, do której wchodzi mie- 

innymi adwokat p. Emil Waydel, członek 
Ifti'ku warszawskiego, konstytuuje się w taki 

? usób by ułrudnić mi działalność, a sama 
j '*ncj działalności nic przejawia. Prawica ra- 
^ ńiiejskiej decyduje się oddać stanowisko za- 
JP cy  przewodniczącego przedstawicielowi 
; ,uPowań żydowskich, byle nie oddać go 

ll'e — przedstawicielowi P. P. S.
Homaczy to się łatwo. Do rzędu obowiąz- 

ty^ąKomisji należało staranie się o grunta dla 
„ arszawy, wobec czego po uzyskaniu roz­
rz ą d z e n ia  wykonawczego Prezesa Gł. Urzę- 
j, . Ziemskiego do art. 26 Ustawy o wyk. ref. 

Magistrat wystąpił do Rządu o przeka­
ż e  gruntów państwowych miastu, a jedno- 

t|. ®nie ‘przygotował wniosek o wykup: ,,pię- 
|,a ńiajątków prywatnych o powierzchni 712 
^  ar., znajdujących się w sferze interesów 
r *sta Warszawy i niezbędnych dla celów 
ę: ,,udowy, a mianowicie: 1) folwarku „Okę- 
|^. o powierzchni 456 ha 309 ar., 60 mtr. kw., 
^ jtsność Bagniewskich). 2) kolonji Nr. 7 we 
y 1 Kępa Gocławska (wł. Walfiszów) o po- 
(v}rZc ^  ha 50 ar„ 3) folwarku „Gocław" 
<1 ‘ Wolframów) o powierzchni 27 ha 50 ar., 
yj Br ziemskich Kamionek części lit. C. „Iza- 
IrjjU (wł. Natanson i synowie) o powierzchni 
Ą Bą 5 ar. i 5) dóbr ziemskich Kamionek lit.

Nr. 2 (wł. Łączyńskich)).
Wniosek ten uchwalony jednogłośnie 

ą . e* Magistrat z prezydentem E. Nowodwor- 
na czele został skierowany do Rady 

e k i e j ,  gdzie od 7 lutego 1922 r., t, j. od 
|ąj 51 miesięcy,, czeka na załatwienie przez 
^ E m i l a  Waydla, członka Sejmiku W ar- 
'■V/ 'v&kiego i żadne prośby, żadne reklamacje 
rJ^cane czy to bezpośrednio do referenta, 
kjj Prezesa Rady Miejskiej, Balińskiego, 
(jj0 ef?° obowiązkiem jest śledzenie za prawi­
cie Prac rady miejskiej nie mogą zara-
(i. Wyraźnemu sabotażowi tej sprawy przez 

°k ala Waydla. Zwracam uwagę, że u- 
Pra atl' e mnie z Agrilu i przeszkadzanie w mej 
(jf v w Komisji Rozbudowy odbywało się 
Mę , aresztowaniem mego syna, nie mogło

być w żadnym z tą sprawa związku.
\ i r  l i t a

Javby bojkotu uprawiane w tej chwili. Radni^ 'ó h
l i f t o w i

e mogą być z nią w istotnym związku

Hi

a nawet ci sami radni (Ińanduk, 
aóz, Daab) którzy łącznic z radnym Ho-

,?rn deklarują, iż nie mogą brać udziału w• . .. /   ------
j ^ Zer’ach Komisji finansowo-budżetowej

Ckl »?r ’̂ch jestem obeenv, jako pizedstawi-
agisfratu. jednocześnie biorą łącznic ze

Udział w radach Komisji regulaminowo-
m — i *f  I  1 M  / \  m .  — I — — — — — —. —    —r . . .  1    * “ —  f -  -  i  -

!*1 JU. •
agisfratu. jednocześnie biorą łącznic ze 

Udział w radach Komisji regulaminowo- 
Komisji do sprarv regulacji miasta, 
n‘eruchoniości, rozszerzenia sieci 

'ii, ‘̂ i  i przychodzą na posiedzenia delega-
nieruchomości, rozszerzenia sieci

""bywające się pod mojem przewodni­
ki,
R •>t)l 0!Kol dotychczas zaczyna się i kończy 

! Sledzeniach Kom finansowo-budżetowej 
,łedy i tylko wtedy, gdy na porządku 

togi* posiedzenia zjawia się sprawa

podatkn od gruntów niezabudowanych. Spra­
wa oparcia miejskiego podatku od nierucho­
mości na wartości, nie na dochodzie, która 
przez naukę i praktykę Ameryki i Zachodu 
została uznana za jedyny realny sposób od­
działywania przeciwko spekulacji gruntowej, 
od szeregu lat już kilkakrotnie była przezem- 
nic wprowadzaną na porządek dzienny obrad 
Magistratu i Rady Miejskiej. Wreszcie po 
długich pracach przygotowawczych udało mi 
się uzyskać w listopadzie r. ub. uchwałę Magi­
stratu, przekazującą Radzie Miejskiej do u- 
chwalenia projekt statutu o podatku od grun- 
’ów niezabudowanych, oparty na ustawie z d 
26 września 1922 r. i związany z pożyczką o- 
tagacyjną na zakup placów niezbędnych dla 
legulacji i prawidłowego rozwoju Warszawy. 
Projekt ten leżał w Radzie Miejskiej przeszło 
cztery miesiące, bv wreszcie na posiedzeniu 
Komisji finansowo-budżetowej, na które w 
sposób podstępny uzyskano moją nieobecność 
został odłożonym do czasów wyboru nowego 
Komitetu Rozbudowy, to jest do czasu, gdy 
podług mniemania wielu — Toeplitza już w 
Kadzie Miejskiej nie będzie i gdy będzie mo­
żna bez końca wniosek odkładać.

Trzeba bowiem skonstatować, że zarówno 
w sprawie Okęcia, Izabelina i t. p. jak w spra­
wie tego podatku, bijącego jedynie spekulan­
tów i obszarników podmiejskich, gdyż drobni 
posiadacze, mieszkający na swej parceli są 
zwolnieni od płacenia podatku za teren dwu- 
nastokrotnie przewyższający grunt zabudowa­
ny, prawica Rady Miejskiej nie chce się wy­
powiedzieć i dla tego niedopuszcza do dysku­
sji na plenum, nie mając odwagi stanąć na sta­
nowisku obrony interesów spekulacji i obszar- 
nictwa, a nie chcąc i nie mogąc interesów tych 
zdradzić.

Prezydjum Magistratu zajmuje stanowisko 
całkowicie dwuznaczne, nie czyniąc żadnych 
wysiłków by Rada Miejska wnioski te, uchwa­
lone przez Magistrat jednomyślnie uchwaliła, a 
prezes Rady Miejskiej p, Ignacy Baliński pozo­
staje całkowicie bezczynnym, dając dowód 
slronności lub bezsiły. Nic tych Panów nic ob­
chodzi, że w grze są najżywotniejsze interesy 
miasta, bo możność realizacji planu regulacyj­
nego zapewniającego prawidłowy rozwój stoli­
cy i decydującego o sposobie zamieszkania, 
więc o zdrowiu i szczęściu pokoleń!

Stwierdzam, że walka ze mną nie ma w 
istocie swej nic wspólnego ze sprawą mego sy­
na. Do sprawy tej ustosunkowałem się publi­
cznie niejednokrotnie jaknajwyraźniej: nikt z 
powodu tej sprawy nie jest w stanie sformuło­
wać żadnego konkretnego przeciwko mnie za­
rzutu i nikt go nie sformułuje. Czekam na to 
napróżno od miesięcy, by móc tych, którzy mi 
zarzuty czynią, pociągnąć do odpowiedzialno­
ści.

Przeciwnicy moi wolą skorzystać z niesz­
częścia by niedomówieniami wywoływać atmo­
sferę umożliwiającą im obalenie niedogodnego 
człowieka, unikając jednocześnie odpowiedzial­
ności osobistej.

Najpoważniejsze interesy matcrjalne potę­
żnej grupy społecznej walczą w ten sposób 
przeciwko rozwojowi Warszawy.

Wierzę, że ze mną czy bezemnie Warszawa 
z walki tej wyjdzie zwycięsko.

Teodor Toeplitz.
Warszawa, 6 maja 1923 r.

D nia 11-go m aja w  sali Tow. H igieni­
cznego odbędzie się odczy t posła K. Cza­
pińskiego n a  tem at „K ryzys Socjalizm u". 
B ilety do nabycia w  Księgarni Robotniczej 
(W spólna 17), w  A dm inistracji „Robotni­
ka", W arecka 7, w K asie Zamawiań, Nowy 
Świat 65.,

Z C YK LU : „M EM EN TO ”,

Ci, co po nich...
A  gdy ruszali p ierw szy raz w  pole 
w ieńczyli barwnem kw ieciem  bukiefów  
błyszczące, zim ne ostrza bagnetów.
A  gdy ruszali p ierw szy raz w  pole, 
pieśń ich m łodzieńczą brzm iała radością, 
bo świat był dla nich—szczęść możliwością, 
a przygodam i — w ojny niedole .

M ija ły doby, długie, ja k  w ieki, 
trawione w  głodzie, w  śniegu : błocie, 
w  ogniu, i w e krwi, i w  dusz srom ocie.„ 
M ija ły doby, długie, jak  w ieki,
P ienvsze zastępy na proch się starły... 
p rzyb y ły  św ieże  — o lbrzym y-karly  — 
znów  św ieże: fa le bezdennej rzeki.~

Lecz ci, co po nich ruszali w  pole, 
ju ż  nie w ieńczyli kw ieciem  bukietów  
błyszczących, zim nych ostrzy  bagnetów.... 
Lecz ci, co po nich ruszali w  pole, 
szli rozpaczliwą skuci niemością, 
w  której tajem ną buntu radością 
drgały p rzeży te  w o jny niedole...

Mara.
-** ** ■ 1 ! n« mi' u nrvni .i-nif i.

Dziś jest ważna rocznica dla „Kurjera 
Warszawskiego". Ponieważ „Kurjer" zapew­
ne rocznicy tej nie wspomni, pozwalamy sobie 
go wyręczyć. Oto dn. 10 maja 1841 r, „Kurjer 
Warszawski" zamieścił uroczystą kantatę, 
pióra swego redaktora Ludwika Adama Dmu- 
szewskiego z powodu zaślubin ówczesnego 
następcy tronu, późniejszego cara Aleksandra 
Ii-go.

Początek kantaty brzmi tak:
ŚPIEW.

Zabłysła chwila radosna.
Nad tysiące milsza wiosna.
Niebo pogodą jaśnieje,
Bo wita Rosji nadzieje.
Newa i Wisła w tej porze 
Tworzą jedno wspólne morze.
He w niam kropel, łask tyle 
Niech od Wszechmocnego Boga 
Weźmie nasza przyszłość błoga,
I niech ma radosne chwile,

9 TRÓJŚPIEW.
Pierworodny syn Mocarza,
Ojca Ludu mil jonów.
Ozdoby świata i tronów 
Staje u Stwórcy ołtarza.
Dziś wieniec święty, godowy 
Zdobi Nowożeńców głowy. % 

Redaktor „Kurjera Warszawskiego” do­
stał za tę kantatę, którą przesłał carowi, ta­
bakierkę z cyfrą cesarską.

Taki to był patrjotyzm „Kurjera Warszaw­
skiego" za carskich czasów...

Kronika polityczna.
ZE R W A N IE  R O K O W A Ń  POLSK O - 

GDA ŃSKICH.
W czoraj odbyło się kolejne posiedze­

nie delegacji polskiej, o raz  delegacji gdań­
skiej, prow adzących od kilku dni rokow a­
nia, w  celu uregulow ania szeregu sp raw  go­
spodarczych pom iędzy R zecząpospolitą 
Polską a w. m. G dańskiem .

N a początku posiedzenia przew odni­
czący delegacji polskiej, p. Tcnnenbaum , 
dy rek to r departam entu  handlowego mini­
ster jum  przem ysłu i handlu, złożył n as tę ­
pu jące oświadczenie:

„P an  K om isarz G eneralny  Rzeczypo­
spolitej Polskiej w G dańsku n adesła ł te le ­
graficzną wiadomość, że policja gdańska 
za ję ła  siłą gmach, przeznaczony jako po­
mieszczenie d la  Polskiej A kadem ji handlo­
wej,

W  tych w arunkach je s t d la delegacji 
polskiej rzeczą niem ożliwą rokow ać nadal 
z delegacją gdańską. W skutek  tego roko­
wania zosta ją  odłożone".

Po  złożeniu tej dek laracji posiedzenie 
zostało zam knięte.

* SYTUACJA PARLAMENTARNA.
Klub Dubanowicza. jak wiadomo, nie zgo­

dził się r.a pakt, zawartv z Wńosem, w jego 
części, dotyczącej reformy rolnej — i zażądał 
„dalszych rokowań". O tych rokowaniach je­
dnak nic nie słychać, p. Witos bowiem nie 
może robić dalszych ustępstw w tej sprawie. 
Wobec tego zakulisowa machinacja przybrała 
charakter jeszcze bardziej spiskowy. Już 
nie o programie większości mówi się, lecz o 
sposobie obalenia Rządu p, Sikorskiego, aby 
później p. Witos „był zmuszony" utworzyć no- 
Vy Rząd. N. D. i p. Witos wszelkiemi siłami 
starają się pozyskać N. P. R. Jednocześnie p. 
Witos zabiega o to, aby żydzi dopomogli mu 
w obaleniu Rządu p. Sikorskiego i wstrzymali 
się od głosowania przy sprawie votum zaufa­
nia dla nowego Rządu.

Chadecy ztekka frondują przeciwko kom­
binacji chjerisko - witosowej, nie widząc w 
niej dostatecznych dla siebie korzyści, obra­
żeni też pominięciem p. Korfantego.

Zabiegi „parlamentarne" N. D. nie prze­
szkadzają jej bynajmniej organizować w dal­
szym ciągu rodzimego iaszyzmu. Powrót

dziennikarzy endeckich z Włoch (dokąd poje-, 
chali wraz z całą delegacją dziennikarską za 
pieniądze rządowe) dał w kołach chjeńskich, 
nową podnietę faszystowskim „ideom".

PODROŻ MARSZAŁKA FOCHA.
Ostatni dzień pobytu w Warszawie.

Wczoraj rano o godz. 8 przybył do W arsza­
wy z Poznania marszałek Foch. Ceremoniał przy­
jęcia był nieco skromniejszy, aniżeli przed tygo­
dniem; na dworcu ustawiona byta kompania ho­
norowa, witali przyjeżdżającego przedstawiciele 
Prez. Rzplitej, prez. ministrów, szefa Sztabu Gen., 
poseł francuski de Panafieu, oraz kilku generałów. 
W towarzystwie gen. Sosnkowskiego marsz. Foch 
wsiadł do samochodu i udał się do pałacu prezy­
djum Rady ministrów, skąd po śniadaniu wyjechał 
na konferencję do szefa sztabu generalnego, mar­
szałka Piłsudskiego.

Po południu marsz. Foch był obecny na o- 
iwarciu wystawy w kamienicy Baryczków, po- 
cz-em wrócił do pałacu prezydjum R. M. Po zała­
twieniu wizyt pożegnalnych wyjechał na dworzec 
colejowy. Pociąg specjalny, wiozący marsz. Focha 
do Lwowa, odjechał o godz. 6 min. 50. Na dworcu 
zebrali się bardzo licznie przedstawiciele władz 
państwowych, delegacje różnych instytucji, kom- 
panja honorowa prezentowała na pożegnanie broń.

Pobyt Focha we Lwowie potrwa jeden dzień. 
Towarzyszy marszałkowi minister spraw wojsk, 
gen. Sosnkowski. Foch udaje się do Krakowa, 
gdzie zabawi trzy dni, poczem wyjedzie dó Cze- 
chosłowacji.

20 TYS. ŚWIN.
„Chłopski Sztandar", organ P. S. L. „Wyzwo­

lenie", w-ydawany przez posła Putka, podaje na­
stępującą wiadomość:

P.p. W incenty Witos, Albin Jura, J. K. Fede- 
rowicz, M. Szydłowski i W. Skołyszewski, starali 
się o pozwolenie na wywóz z Polski zagranicę 20 
tys. świń. Poseł Witos kilkakrotnie zwracał się w 
tej sprawie do prezesa ministrów p. Sikorskiego, 
ale pozwolenia nie otrzymał. Jak  donosi „Chłopski 
Sztandar", sprawa ta  ujawniona została przez kil­
ku posłów na posiedzeniu klubu piastowców i po­
słowie twierdzą, iż poseł Witos z zemsty za po­
zbawienie go tak pięknego zarobku, stara się o 
obalenie Rządu gen. Sikorskiego.

NOTA DO RZĄDU RZESZY.
Rząd polski wysłał do rządu Rzeszy Niemiec­

kiej notę protestującą przeciw szykanom, jakie 
spotykają dziennikarzy polskich na terytorium 
Niemiec ze strony tamtejszych władz państwo­
wych. Tekst noty będzie w tych dniach prawdo­
podobnie opublikowany.

KONFISKATA ODEZWY P. P. S.
Komisarjat Rządu na m. Łódź skonfiskował 

druk podpisany przez okręgowy komitet P. P. S. 
pod tytułem „Polska Part ja Socjalistyczna do lu­
du pracującego miasta Łodzi”. Powodem konfiska­
ty  jest ustęp dotyczący zajść w dniu 1 maja, a 
skierowany przeciwko władzom administracyjnym. 
W ustępie tym władze dopatrzyły się przestęp­
stwa przewidzianego w art. 129 p. 6 k. k. (A. WJ,

O WYDANIE POSŁA ŁAŃCUCKIEGO.
Prokuratorja łódzka zwróciła się do Sejmu z 

żądaniem wydania posła Łańcuckiego, przeciwko 
któremu wytoczone ma być dochodzenie pod za­
rzutem agitacji antypaństwowej. ,

W  M. S. Z.
P. Adam Tarnowski, b. sekretarz prezydenta 

Narutowicza, jako ministra spraw zagranicznych, 
został przeniesiony do poselstwa polskiego w Pa­
ryżu w charakterze sekretarza I-ej klasy.

RZĄD A MAGISTRAT WARSZAWSKI.
Jak  słychać, Rząd nie obstaje już przy 

swoim zamiarze mianowania kontrolera skar­
bowego przy Magistracie. Magistrat „ma na­
dzieję”, że budżet wyrówna (stosując system 
podatków najbardziej obciążających ludność 
niezamożną i ciągle podwyższając opłaty).
ZMIANA USTAWY O ORDERZE „VIRTUTI MI- 

LITARI".
Opracowywany jest nowy projekt ustawy, do­

tyczący orderu „Virtuti M ilitari”. W nowym pro­
jekcie między innemi ma uledz zmianie wymiar 
pensji, przywiązanej do posiadania tego orderu. 
Dotychczas pensja ta jest jednolita dla wszystkich 
klas orderu i wynosi 300 złotych rocznie, przy- 
czem jednakowoż zaznaczyć należy, że pensja ta 
dotąd nie była wypłacana wcale, najwidoczniej 
dlatego, bo niema waluty złotej.

Według nowego projektu pensja ta ma być 
stopniowana progresywnie, stosownie do kiasy or­
deru.

Isejm slpisa.
Katowice, 9 maja — (P. A. T.). Na 45-em 

posiedzeniu Sejmu śląskiego w dniu 9-go ma­
ja dokonano wyboru wice-marszałka. W ybra­
ny został poseł bloku narodowego dr. Rakow­
ski. Następnie odesłano do komisji szereg 
wniosków między innemi w sprawie kredytu 
dla spółdzielni snoeywezveh województwa ślą­
skiego: wniosek rady wojewódzkiej w spra­
wie prowizorjum budżetowego za czas od 1-go 
kwietnia do 20 go czerwca b. r. i wniosek rzą- 
au w sprawie unifikacji budżetu skarbowego.

Robotnicy popierajcie
swoje p is io  codzienne.
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T E L E G R A M Y ,
ODPOWIEDŹ W ŁOSKA.

Rzym, 9 maja. (P. A. T.). — Ja k  się 
dowiaduje „Popolo", rząd włoski w swej 
odpowiedzi na notę niemiecką wezwie 
Niemcy do bliższego sprecyzowania swych 
propozycji, stwierdzi istnienie porozumie­
nia między Włochami i F rancją w spra­
wach, dotyczących odszkodowań, zaznaczy 
jednakże, że udział W łoch w okupacji Za­
głębia Ruhry ogranicza się do sprawowania 
kontroli technicznej. W reszcie rząd włoski 
w  nocie swej podkreśli, że rozwiązanie 
kwestj i odszkodowań leży we wspólnym in­
teresie wszystkich sojuszników.

ODPOWIEDŹ ANGIELSKA.
Londyn, 9 maja. (P. A. T.). — Pary­

ski korespondent ,,Times‘a‘‘ donosi, że' od­
pis odpowiedzi angielskiej na notę Rzeszy 
nadszedł do Paryża.

W YJAŚNIENIE RZĄDU TURECKIEGO.
Londyn, 9 maja. (A, W .). — Odpo­

wiedź turecka na notę francuską motywuje 
koncentrację wojsk tureckich na granicy 
syryjskiej jako podyktowaną względami 
zabezpieczenia spokoju w powyższym o- 
kręgu.

Ul
498 GŁOSÓW PRZECIW  76.

Paryż, 9 maja. (P. A. T.). — Izba na 
wczorajszem posiedzeniu przy sposobności 
omawiama terminu dyskusji nad interpela­
cjami V, sprawie polityki zagranicznej rzą­
du wyr-'.zila Poincaremu votum zaufania 
498 glo'am i przeciwko 76.

I
ZAKAZ ZGROMADZEŃ.

Bedin, 9 maja. (P. A. T.). — Komen­
dant wojsk francuskich w Essen wydał za­
kaz gromadzenia się przed posterunkami i 
kwaterami francuskiemi. Za wykroczenie 
tego rodzaju pociągani będą do odpowie­
dzialności burmistrze odnośnych miast.

POKRYCIE KOSZTÓW OK UPACJI.
Bc~Iin, 9 maja. (P. A. T.). — „Vor- 

wSrts" donosi: Frakcja socjalistyczna zgło­
siła w parlamencie niemieckim wniosek, 
wzywa ący rząd Rzeszy do przedłożenia w 
czasie lo 5-go czerwca r. b. projektu usta­
wy, p. rewidującej pokrycie kosztów oku­
pacji agłębia Ruhry w drodze opodatko­
wania wysokich dochodów i wielkich ma­
jątków

l i i . ;  ■ pik Mm
• OBRONA APELUJE.

Tb ~sdeń, 9 maja. (P. A. T.). — „Neuc 
Freie resśe" donosi z Verdun, że obrońcy 
Krupp i zgłosili prośbę o rewizję wyroku. 
Nowa 'ozprawa odbędzie się prawdopodo­
bnie dn. 16 maja przed sądem wojen­
nym w Duesseldorfie.

Losy I’! ®  u a  [ w
STRESEMANN ZAPRZECZA POGŁO­

SKOM O PRZESILENIU.
Be.lin, 9 maja. (P. A. T.). — Strese- 

mann zaprzecza kategorycznie wszelkim 
pogłos! m, jakoby zamierzaj obalić gabi­
net kanclerza Cuno i sam stanąć na czele 
rządu t  stwierdza, żc kierujące polityką 
niemiecką sfery nie uważają chwili obecnej 
za odpowiednią do wprowadzania zmian w 
gabinecie.

j  m i i #  n t t w i  iz m y .
BAW ARSCY NACJONALIŚCI ZA PO­

ŁĄCZENIEM Z A U STRJĄ .
Wiedeń, 9 maja. (A. W .). — Jak  do­

nosi „W iener Journal", poseł W ohlmuth 
(bawarska p a rtja  lud.) ogłosił w sejmie ba­
warskim sensacyjne oświadczenie, iż Rada 
ministrów złożyła deklarację na posiedze­
niu narodowych organizacji, że bawarskie 
partje  narodowe nie mogą w żadnym w y­
padku popierać rządu centralnego. Obecni 
na tern posiedzeniu prezydent ministrów 
Bawarji, minister spraw wewnętrznych i 
kultury wypowiedzieli się za połączeniem 
Bawarji z A ustrją. Różnica zdań polega 
tylko na tern, czy bawarski czy też ' au­
striacki książę ma objąć tron połączonych 
krajów.

nva

Kłajpeda, 9 maja. (P. A. T.). —  N aj­
ważniejsze punkty proklamowanej przez 
Litwę autonomji obszarów K łajpedy są na­
stępujące: Obszar K łajpedy otrzymuje sa­
morząd powiatowy i gminny. Ciałem usta- 
wodawczem obszaru K łajpedy będzie sejm 
kłajpedzki, przyczem na 5.000 m ieszkań­
ców przypadać ma 1 poseł. Obok sejmu 
istnieć będzie rada gospodarcza, złożona z 
prezydenta dyrektorjatu krajowego, nad- 
burmistrza K łajpedy, przedstawiciela 
związków zawodowych i 1 landrata. Dy- 
rek to rja t krajowy składać się będzie z 
7-miu członków, powołanych przez prezy­
denta republiki Litewskiej. Ogłoszony sta­
tut postanawia, że obywatele K łajpedy 
zwolnieni są na lat 10 od powinności woj­
skowej. Języki litewski i niemiecki są rów­
nouprawnione. Zmiana statutu K łajpedy 
może być dokonana tylko większością % 
głosów sejmu kłajpedzkiego. Ludność K łaj­
pedy wysyła do sejmu litewskiego 6 po­
słów. Ponadto w rządzie litewskim zasia­
dać będzie specjalny minister bez teki do 
spraw Kłajpedy. W  Kłajpedzie rezydować 
będzie gubernator litewski do obfony su­
werennych praw Litwy.

is Litwy

OBRADY K O M ISJI FIN A N SO W EJ.
Lozanna. 9 maja. (P. A. T.). — Komi­

sja finansowa rozpatryw ała na dzisiejszem 
rannem posiedzeniu sprawozdania rzeczo­
znawców. Drogą wzajemnych koncesji zdo­
łano uregulować w sposób zadowalający 
strony zainteresowane znaczną część kwe- 
stji spornych. Drogą wprowadzenia zmian 
co do szczegółów pewnych artykułów usta­
lono ich ostateczną redakcję.

PROTEST SOJUSZNIKÓW .
Lozanna. 9 maja. (P. A. T.). — Soju­

sznicy złożyli Ismetowi Paszy kolektywny 
energiczny protest w sprawie zarządzeń, 
podjętych wobec zagranicznych banków w 
Konstantynopolu i Smyrnie. Nota zastrze­
ga wszelkie prawa wielkich mocarstw 
aorzymiei-zonycK

'Miu m i l i ł  i H i i i n i }  3  1MMI ® i l
Kowno. 8 maja. (P. .A. T.). — W szyst­

kie pisma litewskie ukazały się w dniu 3-go 
maja w  czarnych obwódkach. Dzienniki za­
mieściły artykyuły, poświęcone ziemi W i­
leńskiej, w których w yrażają konieczność 
pizyłączenia ziemi Wileńskiej do Litwy.

Sowlsty i i  hdH nli
O ZWROT TABORU KOLEJOW EGO.

Moskwa, 8 maja. (P. A. T.). — Dele­
gacja polska w podkomisji kolejowej ko­
misji reewakuacyjńej złożyła protest prze­
ciwko postępowaniu strony rosyjskiej z po­
wodu nieumotywowanej niczem odmowy 
wykonania powziętych postanowień w spra­
wie wydania taboru kolejowego. Tabor ten 
normalno - torowy miał być wydany zgo­
dnie z propozycją sowietów, wzannan za 
tabor kolei wiedeńskiej, podlegającej zwro­
towi, zgodnie z traktatem . Prace odbiorcze 
zostały wykonane, lecz w  ostatniej chwili 
Sowiety odmówiły wysłania przyjętych w a­
gonów. Wobec tego strona polska, nie po­
przestając na proteście, odwołała się do 
rządu po wskazówki.
ODNALEZIENIE NOWYCH ARRASÓW.

Moskwa, 8 maja. (P. A. T.). — Dele­
gacja polska odnalazła w księgach inwentą* 
rzowych pałacu Gałczyńskiego dane, co/do 
dalszych 16 sztuk arrasów z serji tak zwa­
nych zaginionych, ogólna ilość których wy­
nosi jeszcze około 50 sztuk. W ładze so­
wieckie odmówiły jednak kategorycznie 
wyznaczenia terminu wysłania partji tej do 
Polski.

UUiHJUii
OŚWIADCZENIE GAŁW ANAUSKAS A.

Kowno, 8 maja. (P. A. T.). — Prezy­
dent ministrów Gałwanauskas, omawiając 
rokowania w Paryżu, oświadczył przedsta­
wicielowi „Echa Kowieńskiego", że w P a ­
ryżu osiągnięto porozumienie tylko do pe­
wnego stopnia, najważniejsze bowiem spra­
wy, jak np. udział Połski w zarządzie portu 
kłajpedzkiego nie zostały uregulowane. 
Gałwanauskas stwierdził, że Litwa na are­
nie europejskiej jest zupełnie odosobniona 

* i nie może mieć nadziei na ziszczenie swo­
ich plftnów ani co do K łajpedy, ani też co 
do W ilna.

ni is. r n n a
RZĄD SOW IECKI W YPIERA SIĘ WINY.

Ryga, 9 maja. (P. A. T.). — Na zasa­
dzie przeprowadzonego przez władze so­
wieckie śledztwa, ustalono rzekomo urzę- 
downie, że wykonanie wyroku na ks. prała­
cie Budkiewiczu zarządzili na własną od­
powiedzialność Trocki. Dzierżyński, Bucha- 
rin i Stalin, nie czekając na ostateczne po­
stanowienie w tym względzie Centralnego 
Komitetu Wykonawczego. Specjalna komi­
sja pod przewodnictwem Kamieniewa mia­
ła podobno stwierdzić bezprawne postępo­
wanie wszystkich 4-ch wymienionych osób 
i poczyniła im w tym kierunku urzędowe 
zarzuty.

A

— „Prager Presse" donosi, że m arszałek  
Foch przybyw a do Pragi 14-go b. m. Marsza­
łek  zabaw i w  C zechosłow acji do 1.7-go b. m., 
poczem  pow róci do Paryża.

—  Zgromadzenie Ligi Narodów zostało  
zw ołane na dzień 3 w rześnia do G enewy.

—  Kryzys rządow y na Ł otw ie rozwija się 
w  dalszym  ciągu. Sześciu  członków  gabinetu  
podało się do dymisji. Przew idyw ana jest re­
konstrukcja rządu na podstaw ie zachowania  
dotychczasow ej koalicji.

—  Komisja prawnicza Reichstagu p osta­
now iła na posiedzeniu  z dnia 8 b. m. przeciw ­
ko głosom  obu stronnictw  praw icow ych uznać 
czicń  1 sierpnia, t. j. dzień uchw alenia k onsty­
tucji weim arskiej za św ięto  narodowe.

— Parlam ent R zeszy przyjął w  3-im czy ­
taniu przeciw  głosom  lew icy  ustaw ę o ochro­
nie zebrań.

—  C zesko - n iem iecka komisja graniczna 
w  Raciborzu pow zięła w  osiatnich dniach d e ­
finitywną uchw ałę w  sprawie linji granicznej 
oraz przystąpiła do prac nad w ytyczeniem  
granicy.

—  Z Sofji donoszą o przybyciu na grani­
cę bułgarską 165 rodzin bułgarskich, w ydalo­
nych z Trarji zachodniej przez w ładze grec­
kie. U chodźcy opowiadają, że w ładze greckie  
postanow iły w ydalić z Tracji w szystk ich  B u ł­
garów i że niebawem  przybędą na granicę 
dalsze grupy uchodźców  bułgarskich.

— Bułg. Ag. Tel. donosi, że w  drugiej p o­
łow ie lipca b. r. rozpocznie się w  Sofji drugi 
proces p rze c iw  ministrom G eszow ow i i Dane- 
w ów i, oskarżonym  o w ciągnięcie Bułgarji do 
wojny w  r. 1914.

—  Na w szechrosyjskim  soborze k ośc ie l­
nym rozpatrywano sprawę reorganizacji za ­
rządu kościelnego oraz dokonano w yboru do 
najwyższej rady rosyjskiego kościoła praw o­
sław nego. D o rady tej wybrani zostali m ię­
dzy innymi: m etropolita Antonjusz, m etropo­
lita Piotr, Kraśnicki, W yw iedoński, Bogolub- 
ski.

—  W ładze sow ieck ie odkryły na K auka­
zie spisek, zm ierzający do w yw ołania p ow sta­
nia wojskow ego. C zrezwyczajka w  Gruzji a- 
resztow ała 1200 osób, z czego 200 już roz­
strzelano.

—  W  E g ip c ie  z a n o to w a n o  42 w y p a d k i 
dżumy.

PODZIĘKOW ANIE.

P. P. S. dzielnicy Powązkowskiej za zajęcie 
się szczerze pogrzebem ś. p. K arola Zielonki, Sto­
w arzyszeniu b. W ięźniów Politycznych, radnem u 
Hołówce, i towarzyszom za przem ówienie nad 
grobem a także wszystkim, którzy  raczyli w ziąć u- 
dział w dniu pogrzebu, sk ładam y serdeczne po. 
dziękowanie.

to n a , dzieci i rodzina.

Ruch robotniczy
Z żyda partji

C. K. W.
W  poniedziałek dn. 14 b. m., o godz. 5 

po poł. w lokalu Związku Polskich Posłów 
Socjalistycznych odbędzie się posiedzenie 
Centralnego Komitetu Wykonawczego P. 
P. S.

Tow. Iow. członków C. K. W. i dele­
gatów na kongres międzynarodowy w 
Hamburgu, prosimy o przybycie na powyż­
sze posiedzenie.

Sckretarjat Generalny.
W yjazd  tow. Ziemiąckiego.

Poseł tow. Ziemięcki, od dłuższego 
czasu złożony ciężką chorobą, wyjeżdża 
wraz z żoną dziś wieczorem o godz. 8 min. 
45 do Dalmacji dla dalszego .leczenia się. 
Na drogę ślemy tow. Ziemięckiemu ser­
deczne życzenia jaknajrychlejszego powro­
tu do zdrowia.

D zielnica P raska . W  czw artek  dn. 10 b. m., o 
godz. 7 wiccz., w lokalu dzielnicy, B rukow a 29, 
odbędzie się ogólne zebranie członków  dzielnicy.

D zielnica M okotow ska. W  czw artek  dn. 10 b. 
ni., o godz. 514 po poł., w  lokalu dzielnicy, Baga­
tela 12 odbędzie się posiedzenie K om itetu dzielni­
cowego.

D zielnica Starów ka. W  czw artek , dn. 6 b. m.,
w lokalu przy ul. Miodowej 23 m. 16 odbędzie się 
posiedzenie kom itetu  dzielnicowego.

D zielnica Jerozolim ska. W  piątek, <Ł U b. tn. 
o godz. 7 w lokalu dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie 
się posiedzenie komitetu dzielnicowego.

D zielnica Powiśle. W  piątek, dn. 11 b. m. o g. 
7 w lokalu dzielnicy, Solec 68. odbędzie się ogól­
ne zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Powązki. W  piątek, d. 11 b. m. o g. 
7 w  lokalu dzielnicy, Okopowa 30 tn. 16, odbędzie 
się ogólne zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Grochowska. W  piątek, d. 11 b. ra. 
o godz. 7 w lokalu dzielnicy, K obielska 15, odbę­
dzie się ogólne zebranie członków  dzielnicy.

Kolo gazow ników  P. P. S. W  p iątek  dn. 11 
b. m. o godz. 6 w lokalu przy ul. W olskiej 44, od. 
bedzie się zebranie kola.

Koło drakarzy P. P. S. W piątek, din. 11 b. m. 
o  godz, 7 w lok atu dzielnicy Śródm iejskiej, AL J e ­
rozolim skie 6, odbędzie się zebranie koła.

Ruch zawodowy
Ze Zw iązku Metalowców. Baczność, blacharze! 

Zarząd Sekcji b lacharzy zw ołuje zebranie porożu. 
mtewawcze w celach czysto fachowych w niedzielę, 
13 b. m. o  godz. 10 rano, w  lokalu, Leszno 53.

Baczność, dozorcy domowi! W  niedziele^ dn. 
13 b. m. o godz. 2 po poł. odbędzie się w alne ze. 
branie w szystkich dozorców m. W arszaw y w  po- 
dw órzu domu przy uL Leszno Nr. 53. Porządek 
dzienny: 1) Spraw a w ynagradzania ze strony M a­
gistratu  za sprzątanie ulic. 2] K w esłja mieszkamio- 
wa. 3) Spraw a orzeczenia Nadw. K omisji Rozjem ­
czej z dn. 4 kwietnia. Ze względu na ważność 
rozpatryw anych spraw, obecność w szystkich ko­
nieczna.

Zatarg w  przem yśle w łókienniczym . J a k  dono­
szą pisma łódzkie, pod przewodnictwem inż. Rum- 
pla odbyła się konferencja między delegatami 
związków robotniczych a przedstaw icielam i p rze­
mysłowców.

Na wstępie p. Rum pel zakomunikował, iż 
przem ysłowcy postanowili zgodzić się na 10 proc. 
podwyżki oraz znieść istniejący dotychczas d o d a ­
tek drożyźniany, wynoszący 140 mk. dziennic, gdyż 
wobec zarobków w dzisiejszych czasach jest to 
suma śmieszna; ogółem, po zniesieniu dodatku 
zgadlzaiją się na  12 proc. podwyżki.

Przedstaw iciele robotników  odpowiedzżeii, że 
takiej podwyżki przyjąć nie mogą i następnie po 
odbyciu narady , oświadczyli, iż zgodzą się na od­
rzucenie dodatku dziennego przy podwyżce 20% .

Przem ysłowcy żądania tego nie przyjęli, poda. 
jąc, jako  główny motyw, brak rynków zbytu, oraz 
środków  obrotowych, wkońcu oświadczyli, że p ro ­
pozycję delegatów robotniczych przedstaw ią na o- 
góltiem zebraniu. N a tem  konferencję zakończono.

W  przededniu stra jku  dozorców dom owych w  
Łodzi. W  piątek, 4 b. m. odbyła się w inspektora­
cie p racy  konferencja delegacji dozorców domo­
wych z inspektorem  pracy, p. W ojtkiewiczem , któ­
ry  po rozmowie z m inisterjum  pracy zapew nił d e ­
legatów, że kom isja r« je m c ż a  dla zlikwidowania 
.zatargu przybędzie do Łodzi w  najbliższych dniach. 
 ̂Spraw ę tę zdawali przed zebraniem  ogóilnem związ­
ku zawodowego dozorców delegaci w niedzielę o 
godz. 10 rano. W  dyskusji w yłoniły się dw a wnio­
ski: jeden za przystąpieniem  do stra jku , a drug: 
za odłożeniem stra jku  do dnia 15 maja^

Uchwalono jednom yślnie następującą rewolu­
cję: 1) zebrani dozorcy stw ierdzają, żc sprawa 
podwyżki jest przez kamieniczników ignorowana; 
2) zebrani postanaw iają wobec tego, żc o  ile do 
dnia 15 m aja spraw a dozorców nie zostanie zała­
twiona pomyślnie w dniu tym dozorcy bezwzględ. 
nie p rzystąpią do stra jku  .

Strajk w  firmie „Lewin, Biicher i S -ka'\ W
dniu 20 kwietnia w ybuchł s tra jk  w C entrali firmy 
transportowo _ ekspedycyjnej „Lewin. Biicher i 
S-ka" w Łodzi. S tra jk  spow odowany został prawo- 
kacyjnem  postępowaniem szefów firmyj którzy 
w brew  obowiązującej ich umowie o  ruchomej skali 
plac, odmówili w ypłacenia dodatku drożyżniaoego 
za m. marzac. Pracownicy, których głodowe pensje 
nie w ystarczają na pokrycie najniezbędniejszych 
potrzeb, zmuszeni zostali do porzucenia pracy. Na 
znak solidarności z kolegam i łódzkimi, zastrajko- 
wali również pracow nicy oddziału warszawskiego 
wspomnianej firmy.

Rozbicie się rokowań w  sprawie stra jku  p iekar­
skiego. W  poniedziałek toczyły się w  Krakowie 

dalsze uk łady  między delegatam i strajkujących 
rcbolników piekarskich a delegatam i m ajstrów .T ło . 
kom icy zrobili znaczne ustępstw o, mianowicie, 
zgodzili się na podiwyżkę 25 proc. zam iast u s ta lc ­
ie j przez urząd statystyczny 43 proc. U kłady  je 

i nak rozbiły  się, ponieważ deiegaci m ajstrów  nie. 
chcieli dać zwykłej w tak ich  warunkach gw aran­
cji, że wszyscy stra jku jący  zcstaną ponownie p rry - 
ję .i do pracy. Delegaci m ajstrów  oświadczyli że 
tie  m ają  m andatu do przyięcia takiego zobowią­
zania, gdyż m ajstrowie .— jak mówili — chcą zmie­
nić personel.

Wobec uniemożliwienia z w iny m ajstrów  ugo­
dowego załatw ienia zatargu, s tra jk  'trwa dalej.

ZAGRANICĄ.
Z M iędzynarodowego Biura Pracy. O d 10 dó 

12.go kw ietnia obradow ała w  Genewie R ada A d ­
m inistracyjna M iędzynarodowego B iura Pracy. Na 
porządku dziennym znalazła się w pierwszym rzę­
dzie spraw a ratyfikacji Konwencji W aszyngtoń­
skiej o 8-;godzinnym dniu pracy. Przedstaw icie! 
robotników angielskich zażądał, aby M iędzynaro­
dowe Biuro P racy  zwróciło się do rządu  aagied- 
sk ieg ł w celu przypom nienia mu, że detycbcza# 
r.ząi ten nic w ywiązał się ze swych zobowiązań, 
przyjętych w stosunku dr> Konwencji W aszyng­
tońskiej; przedstaw iciel robotników angielskich 
twierdził, że fakt, iż mocarstwo przemysłowe tak 
doniosłe, jak  Anglja, dotychczas nie ratyfikow ało 
koncesji, u trudn ia  ra ty fikację  innym państwom. Po 
dłuższej dyskusji postanowiono powołać so cjalną 
k ‘ misję, k tóra wiana na przyszłej sesji R ady A d­
m inistracyjnej przedstaw ić propozycje, m ające u- 
łatw ić ratyfikację konw encji o 8-gadz:n dniu
p-< iv.

W dalszy n < iągu postanowiono zmienić esia- 
i i r ;  już po r-ądek  d> in n y  5-ei Międzynarodwcj 
K ąaferencji Pracy, k tó re  m a się odbyć w Genewie 
w jesieni r. b. Uchwalono, że konferencja trw ać 
będzie ze względów oszczędnościowych najw yżej 
tydzień i że zajmować się będzie jedynie sprww% 
wytycznych dla działalności tn srekcji Qra£> W  «*►-
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^ 1924 odb ęd zie  się  n a to m iast 6 -ta  M lęd zy n aro .
° Wa Konferencja P ra c y  już w  czerw cu. Postamo- 

7® ** ' *« k o n fe ren c ja  ta , m iędzy innem i, zajmować 
8lĘ będzie  sp raw ą  p racy  nocnej w p iek a rn iach .

Przyszłe zeb ran ie  R a d y  A d m in is tracy jn e j od- 
^ u z i e  się  12-go czerw ca w G enew ie,

Ruch kult.-oświatowy*
r. u. r.

Sekretarjat T. U . R. zap ro w ad z ił z d a . 2 b. tn. 
s H łe d y żu ry  codzienne w  lo k a lu  „R obo tn ika" od  
fi°dz. 5 —  7 pp. Z g łaszać się  n a le ży  do tow, St.
G arlickiego.

Ze Związku N iezależnej M łodzieży Socjal.
W  so b o tę  dn. 12 m aja, o godz. 7 w ieczorem  

^ b ę d z ie  się w lo k a lu  Zw. rob . m iejsk ich , W are c -  
a 7, II p ię tro , n ad zw y czajn e  w a ln e  zeb ran ie  

'•rłonków  w arszaw sk ieg o  ś ro d o w isk a  Z. N. M. S. 
* N astępującym  p o rząd k iem  dziennym : 1) K om uni­
ka t W yd zia łu  W ykonaw czego ; 2) S p raw o zd an ie  
Narządu w arszaw sk ieg o .

Życie gospodarcze*
Z adłużenie skarbu Państw a.

D zięki p raw id ło w szem u  w pływ ow i p o d a tk ó w  
“ k ró w n ież  z ^ Jo w o d u  zn acznego  zap o trzeb o w an ia  

b o n y  z ło te  zad łu żen ie  sk a rb u  P ań stw a , k tó re
*  trzech  p ierw szy ch  m iesiącach  r. b. w z ra s ta ło  w 
P ^ e ra ż a ją c y  sp osób , p o w o d u jąc  w ie lk i sp a d e k  
v’»rtości m ark i p o lsk ie j, o b ecn ie  zw ięk sza  s ię  w 
Pow olniejszem  tem pie .

G d y  w  p ierw szy ch  d z iesięc iu  dn iach  m arca  za ­
d łużen ie  sk a rb u  zw iększy ło  się  o 1 5 5 mil j arda,  
^  c iągu  d z iesięc iu  p ierw szy ch  dni k w ie tn ia  zw ięk - 
**enie to  w y raża ło  się w sum ie 73 m iljardów . W  
drugich d z iesięc iu  dn iach  m arca  zad łu żen ie  w zro - 
*ł° o 152 y 2 m iljarda , w te j zaś d ek ad z ie  k w ie tn ia  
lVlko o 44 m iljardy , w re sz c ie  w  k o ń co w ej d e k a -  
dżie m arca  zad łu żen ie  zw ięk szy ło  się  o 359 m il­
o rd ó w , w k w ie tn iu  zaś o 292 m iljardy . W  k w ie tn iu  
Zatem  zad łu żen ie  w z ra s ta ło  n ao g ó ł o p o ło w ę  w ol-
*Ueii n iż  w  m arcu . /

/
N ow e em isje bonów  z łotych , j

W y p u szczen ie  50 m iljonów  z ło ty ch  bonów  
'k a rb o w y ch  ro z ło żo n e  b y ć  m ia ło  n a  p ięć  m iesięcy
* tem  w y rach o w an iem , iż  co  m iesiąc  uda  się  u lo - 
*°w ać po  10 m iljonów  b o n ó w  z ło tych . P o w o d zen ie  
,ednak  b o n ó w  sp raw iło , że  m in iste rjum  sk a rb u  za- 
^ •a s t trzech  o s ta tn ich  serji p o  10 m iljonów , w y­
puszcza serię  p ie rw szą  C i D p o  15 m iljonów  k a ż ­
da. a n a d to  w y s tęp u je  do  Sejm u o upo w ażn ien ie  
d® now ej em isji 50 m iljonów  bon ó w  z ło tych .

Chcecie być dostawcami — budujcie fabryki.
N a o sta tn iem  p o sied zen iu  k o m ite tu  e k o n o ­

micznego R ady  m in istró w  p rz y  om aw ian iu  sp raw y  
U s ta w y  znacznej ilości sam ochodów  c ięża ro w y ch , 
I,'e zb ęd n y ch  d la  w o jska , w y su n ię to  p ro jek t, iż na 
dostaw ę sam ochodów  ogłoszony  b y ć  w in ien  k o n ­
kurs, z aw ie ra jący  zas trz eż en ie , iż p rz y  d o staw ie  

^ r z y m a  się  ta  zag ran iczn a  firm a sam ochodow a, 
K‘óra  w ybudu je  w  P o lsce  filję sw ei fab ry k i i w y- 
r*biać w  n ie j b ę d z ie  w s iy s tk ic  te  częśc i, k tó re  
rn°g ą  b y ć  w y p ro d u k o w an e  siłam i ro b o tn ik a  p o l­
skiego i z su ro w có w  k ra jo w y ch . P ro je k t zo sta ł 
p r# f ję ly  i k o n k u rs  tak i b ęd z ie  n ieb aw em  ogłoszo­
ny.

Podatek od obrotu a W ydziały  aprow izacyjne
m iast.

W  k o łach  sam orządow ych  m ie jsk ich  żyw e za- 
‘ńepoko jcn ie  w yw oła ł p ro je k t p o d a tk u  o d  obrotu , 

Naijdfirjący się  obecn ie  w  senacie, k tó ry  n ie  uw zglę­
dnił w  dosta tecznym  stopniu  in te resó w  w ydziałów  
^P row izacyjnych m iast po lsk ich . W p raw d z ie  n ie  
’d°ga w ątp liw ości, iż w y d z ia ły  ap ro w izacy jn e  są 
P rzedsięb iorstw am i uży tecznośc i publicznej i w 

’Pyśł p ro jek tu  pow inny być zw olnione od p o d a tk u  
° d  ob ro tu ; W obec jed n a k  tego, iż s ie ry  kierow nic 
Cze ku p iec  tw a w y w iera ją  nac isk  w  przeciw nym  k ie . 
^ n k u ,  jes t rz ee są  kon ieczną , aby  sp raw a  pow yż­
sza b y ła  w ustaw ie  sform ułow ana zu p ełn ie  w y raź- 

c‘. ftie po zo staw ia jąc  żadnych  w ątpliw ości w tym  
Vz'głędzie. O p o datkow an ie  w ydziałów  ap row izacy j- 
B>ch n a ró w n i z kupieotweim zad a ło b y  powyższym  

■ydziałom cios b a rd zo  pow ażny  i w w a a ło b y  się 
"Yidaniu konsum entów  n a  łu p  p askarzy .

Towary kolonialne, 
f 'o d  przew odnictw em  zastęp cy  n acze ln ik a  ocL 

E;?łu w alk i ?. lichw ą k o m isa ria tu  rząd u  p, S k a l­
n e g o  odbyło  się  posiedzen ie  kom isji rzećzozniaw- 

pośw ięcane  om ów ieniu sp raw , zw iązanych  z 
auditom tow aram i k o lm ja ltiem i. P o  ożywianie)) 
Wfaugjii po p rzed n i \e n n ś k  zo sta ł p ra w ie  w  całośc i 
d y m a n y  z w yjątk iem  cu k ru  i zap a łek . K om isja 

*eCżojnTawców nie p rz y ję ła  do  w iadom ości ceny 
*Bkru, u sta lo n e j p rzez  cukrow nie, p rz y ję ła  na to - 

J jń a s t  p,>d uw agę cenę z ad ek la ro w an ą  p rzez w y- 
z ,®ł zaop a try w an ia , w ed ług  k tó rej k ry sz ta ł  kosz- 
OWąg ma 6 4oo mk., k o stk a  zaś 8.300 mb. za k ilo - 

I ra,łJ. S tw ierdzono  rów nież, iż cukru  na  ry n k u  
^ ■ k  i k u p cy  nj e m a ją  m ożności d o sta rczen ia  go. 

ten sposób jedynym  pow ażnym  dostaw cą cu k ru  
W arszaw ę jest w y d z ia ł zao p a try w an ia . Cenę 

^ P a łe k  podw yższono do 270 mk. za paczkę, w ła .
, "~~kach zaś wagonow ych do  250 mk. O bniżono na* 
,° r,1as l ceny: kaw y  ,,Rio" z 26 na 25 ły s , tnk. z»  

k ak ao  obniżone zo sta ło  o  5 proc.., m ąka  pszen- 
j 4 30 i 60 f^oc. o 100 mik. na klg. C eny  pozosta-

tow arów ' kolonijailnyoh —  bez zm ian. Z azna-
należy , iż w posiedzen iu  w zięli u d z ia ł p rzed - 

M cięle kooperatyw : intetjgenciji p racu jące j i
J ^ jd z i e t ó  p racow ników  państw ow ych i kom unał- 
, D o tąd  organ izac ję  spożyw cze n ie in łe reso . 

się p raca ju i kom isji rzeczoznAwcówfo

W yw óz nasion.
W obec liczn ie  w p ływ ających  podań  d o  G łów ­

nego U rz ęd u  P rzyw ozu  i W yw ozu o p raw o  e k sp o r­
tu  nasio n  ro ślinnych  zn a jd u jący ch  saę na liśc ie  to ­
w arów  zabron ionych  do wyw ozu (koniczyna, p rz e ­
lot, lucerna, nostrzyk , łubin , se rad e la , ’siem ię ln ia ­
ne, konopie, rzeipak, peluszka , w yka), G łów ny  U- 
rz ąd  Przyw ozu i W yw ozu kom uniku je , iż pozw oleń 
n a  tvywóz w yżej w ym ienionych a rty k u łó w  n ie  wy- 
d a je  się.

N otow ania g iełdy warszawskiej.
D o lary  S tan . Z jedn . 47,300 —  47.15C,
D o la ry  k a n ad y jsk ie  46.000.
F ra n k i fran cu sk ie  3165.
M ark i n iem ieck ie  1.27*y — 1.25.
Bedgja 2740 — 2735.
H o lan d ia  18.700 — 18.625. 

ą  L o n d y n  219.800 — 219.300.
P rag a  1420 — 1419.
Szw aijoarja 8565 — 8640,
W ied eń  68 — 67.
W łochy  2325 — 2300.

Jedynie „ IC U R O K L I"  Japoński
plyn ra d y k a ln ie  n iszczy  o d c isk i, b ro d aw k i i w sze l­
k ie  z g ru b ie n ia  sk ó ry . T ylko „KUKOM1* żąd a ć  
we w szystk ich  a p te k a c h  i s k ła d a c h  a p te c z n y c h . 
H urt: A p teczn y  D om  H and low y  L. B alkow sk i i R. 
h’ery n o w sk i, fil. J e ro z o lim sk ie  23. T elef. 210-10.
Bzwgaar»CTOK<casgzc3caaeBBr!c:wiMM»»i>«viiiii ■—

P O C E N IE  usuwa radykalnie 
N Ó G  ł a z i k : „e g e “

NA RATY
25<£ ta n ie j  w ykw intne O krycia d a m sk ie , ko- 
stjuony, u b io ry  m ęsk ie  oraz m a n a f a k tu r ę
N o w o lip ie  3 0 ,  m» O, front i! piętro. 

NsjSapsza arom atyczna

HERBATA
lii) I. 31SO i Ma. lama

z marką ochronną „OKRĘT" 
Ż ą d a j c i e  w s z ę d z i e .  ■“3*90

KRONIKA.
ST A N  POGODY

(w edług  d an y ch  P ań stw . In s ty tu tu  M eteo ro log .)

T e m p e ra tu ra  n a jw yższa  w y n o siła  w czora j w  
W arszaw ie  21°.0, n a jn iższa  8°.0. ,

P rzew id y w an y  p rzeb ieg  p o g o d y  w  dn iu  d z i­
siejszym : C hm urno, sk ło n n o ść  do  b u rz  i o padów  
m iejscow ych , u m ia rk o w an e  w ia try  zachocjpie.

„ L o k a to r 1*. P o d  ty m , n a g łó w k ie m  z a c z ą ł  
w y c h o d z ić  w  W a r s z a w ie  d w u ty g o d n ik  p o ­
ś w ię c o n y  s p r a w o m  m ie s z k a n io w y m . W y d a je  
g o  II  Z w ią z e k  lo k a to r ó w  i s u b lo k a to r ó w  m ia ­
s t a  W a r s z a w y  W  1 -y m  n u m e r z e  n a  u w a g ę  z a ­
s łu g u je  z w ła s z c z a  a r t .  o  U r z ę d z ie  r o z je m c z y m  
n i. s t .  W a r s z a w y ,  w  k tó r y m  p o d d a je  s ię  o s t r e j  
k r y ty c e  d z ia ła ln o ś ć  te g o  d z iw n e g o  U r z ę d u  —  
k l ó r y  z u p e łn ie  n ie  s to s u ją  s ię  d o  U s ta w y  o  o -  
c h r o n ic  lo k a to r ó w !

E gzam iny  n au czy c ie lsk ie . P a ń stw o w a  kom isja  
eg zam inacy jna  w  W arszaw ie  d la  k a n d y d a tó w  n a  
n au czy cie li szkó ł śred n ich  p o d a je  do  w iadom ości, 
że egzam iny p iśm ienne  p o d  n ad zo rem  (k lauzurow e) 
k a n d y d a tó w  i k a n d y d a te k  do  zaw o d u  n au cz y c ie l­
sk iego  w szk o łach  śred n ich  o d b ę d ą  się  w  te rm in ie  
w iosennym  r. b. w d n iach  28 i 29 m aja, poczerń 
ro zp o czn ą  się egzam ina u stne . K to  p rag n ie  do  ty ch  
egzam inów  p rzy stąp ić , w in ien  zaw iadom ić  o tem  
p iśm iennie  n a jpóźn iej do  d n ia  17 m aja  r. b . kom isję  
eg zam inacy jną  pod  ad resem : W arszaw a , U n iw e r­
sy te t, P a ń stw o w a  K om isja  egzam inacy jna.

•  '
O ulgi ko lejow e dla urzędników  państw ow ych .

W sk u te k  licznych  z a p y ta ń  m in iste rjów , w ładz  i 
u rzęd ó w  c en tra ln y c h  w sp raw ie  u p raw n ien ia  u - 
rz ęd n ik ó w  p ań stw o w y ch  do p rze jazd ó w  u lgow ych  
ko lejam i, p rezy d ju m  R a d y  m in istró w  ro z es ła ło  o - 
k ó ln ik , w  k tó ry m  w yjaśn ia , że  p ra w o  p o siad an ia  
leg itym acji, u p raw n ia jący ch  do p rze jazd ó w  u lgo­
w ych  ko le jam i p o siad a ją : 1) u rz ęd n icy  p ań stw o w i, 
p o z o s ta jąc y  o b ecn ie  w  czy n n e j s łużb ie , k tó ry c h  
s to su n e k  słu żb o w y  zaw iązan y  z o s ta ł  p ism em  nom i- 
nacy jnem  w y staw io n em  n a  p o d s ta w ie  a r t.  8 ty m ­
czaso w y ch  p rzep isó w  służbow ych , d la  u rz ęd n i­
kó w  p ań stw o w y ch  (t. zw. u rz ęd n icy  e ta to w i w 
z rozum ien iu  p o s ta n o w ień  p o w o ła n y ch  p rzep isó w ).
2) U rzęd n icy  pań stw , m ianow an i n a  s ta łe  po  1-ym 
k w ie tn ia  1922 r. 3) U rzęd n icy  s ta li, (od III st. sł. 
w  górę. 4) U rzęd n icy  pań stw o w i, p p zo sta jący  o- 
b e cn ie  w  czynnej s łu żb ie  n a  te ry to rju m  M ało p o l­
sk ą  k tó ry c h  s to su n ek  s łu żb o w y  zaw iązan y  zo sta ł 
n a  zasad z ie  p rag m a ty k i a u s tr jack ie j. Do te j  k a te -  
gorji n a leżą  u rzęd n icy  b. z ab o ru  au strjack ieg o , 
k tó rz y  p rzesz li do  słu żb y  p rz y  w ład zach  na o b sz a ­
rze  b. z ab o ru  ro sy jsk ieg o  i p ru sk ieg o , bez  w zg lę ­
du na ich  ob ecn y  c h a ra k te r . U rzęd n icy , p o z o s ta ją ­
cy  ob ecn ie  w  czynnej s łu żb ie  n a  o b szarze  W ie lk o ­
po lsk i i P o m o rza  i k tó rz y , o trzy m ali nom inacje  
e ta to w y ch .

N ie p o sia d a ją  n a to m ias t p ra w a  na k o rz y s tan ie  
z ulg ko le jo w y ch : 1) u rzęd n icy  i p raco w n icy  k o n ­
tra k to w i, 2) u rzęd n icy  t. zw. d aw niej n iee ta to w i 
n a  calem  te ry to rju m  P ań stw a , 3) u rzęd n icy  m ia n o ­
w ani do  o d w o łan ia  lub p ro w izo ry czn ie .

sax

bj m „Światopogląd” m mu
l i o d o w a  telef. 506-21.

N » *-**"a raty i za  g o tó w k ą  na dogodnych warunkach udziela kredytu bez s» 
wyjątku wszystkim. O krycia damskie, P atia , S&ostjjumy, su k n ie , h -  
dżem gsry i t. p. U biory męskie i dziecinne własnego wyrobu. Toraa- S  
ry m anufakturow e w wielkim wyborze, także p łó tn o  b ie iiźn iS ite , 5

s to ło w e .

T Uwaga na adres 7
B liższa k o szu la  c ia łu .... W  m yśl u staw y  o p o - 

ł d a tk u  m ieszkaniow ym  w a rto ść  czy n szo w ą  lo k a lu , 
za ję teg o  p rzez  w łaśc ic ie la  dom u o k re ś la  się  p od ług  
ko m o rn eg o  zasadn iczego , u staw o w eg o , jak ie  p rz y ­
p ad a ło b y  p od ług  c6ny najm u. O tóż  ob ecn ie  z d a ­
rza ją  się dość częs te  w y p ad k i, że w łaśc ic ie le  do ­
m ów  w w y k azach  do p o d a tk u  od lokali, p rzez  
n ich  zajm ow anych , p o d a ją  w a rto ść  czy n szo w ą  w 
k w o ta ch  zby t n isk ich , ra żą co  odb ieg a jący ch  od 
cen  tak ic h  lokali, za jm ow anych  p rzez  lo k a to ró w . 
Zm usiło  to  w y d z ia ł p o d a tk o w o  - eg zek u cy jn y  m a ­
g is tra tu , zgodnie  z jego up raw n ien iam i, z ab rać  się 
energ iczn ie  do  tak ic h  k am ien iczn ik ó w  i p o d a tk i 
o k re ś lać  o d d z ie ln ie  w  ce lu  p o d w y ższen ia  p rz e d s ta ­
w ionych  n isk ich  k w o t. W  p o d o b n y ch  w y p ad k ach  
m ag is tra t u s ta la  p o d a te k  w ed łu g  norm , jak a  w d a ­
nym  dom u obow iązu je  lo k a to ró w , lub  w ed łu g  sk a ­
li k o m o rn eg o  d la  lokali w  d an e j oko licy . Z h isto rji 
s to su n k ó w  pom ięd zy  k am ien iczn ik am i i lo k a to ra ­
mi p o w szech n ie  w iadom em  jest, że w sze lk ie  p o ­
d a tk i k o m u n aln e  i p a ń stw o w e , a  ró w n ież  i o so b i­
s te  —  k am ien iczn icy  p rz e k ła d a ją  n a  lo k a to ró w .

U m eblow anie d la  Sejmu. Sejm  w  sw oim  c za ­
sie  w ezw ał R ząd , a b y  o d d a ł m eb le  re p re z e n ta c y j­
n e  d aw nego  Sejm u galicy jsk iego , n a b y te  i s p ra ­
w ione  z p o d a tk u , u ch w alo n eg o  p rzez  b. sejm  k r a ­
jow y, d la  u ż y tk u  Sejm u R zeczy p o sp o lite j. W  s p ra ­
w ie  te j u d a ł się  onegdaj do  L w o w a d e leg o w an y  
p rz ez  m arsza łk a  Sejm u, n acz e ln ik  w y d z ia łu  g o spo­
d a rczeg o  L. E lżan o w sk i, ce lem  sp isan ia  ty ch  m e­
b li i n iezw ło czn eg o  d o s ta rcz en ia  ich  do  W a rsz a ­
wy. O w yjeździe  i m isji p. E lżan o w sk ieg o  w ładze  
c e n tra ln e  zaw iadom iły  w o jew o d ę  lw ow skiego .

Za sp e k u lac ję  m ięsną . W  dn iu  9  m aja  w y w ia­
dow cy  o d d z ia łu  w a lk i z lich w ą  p rz y  u rzęd z ie  ś le d ­
czym  s tw ie rd z ili w  ja tc e  m ięsne j B en o n a  K em p iń ­
sk iego  p rzy  ul. N o w y -Ś w ia t 64 p o sia d an ie  p rzezeń  
na sp rz ed a ż  n iezn aczn ej ilo ści c ie lęc in y . Z ap y tan y  
K em p iń sk i o św iadczy ł, iż n ie  p o s ia d a  w  sw ym  
sk le p ie  \ w ięk sze j ilo śc i c ie lęc in y . P o d czas p rz e ­
p ro w ad zo n e j rew izji z n a le z io n a  w  u k ry ty c h  w o r­
k ach  p ię tn a śc ie  ć w ia r te k  c ie lęc in y . S tw ie rd zo n o , 
iż b y ła  to  c ie lęc in a  p rzy w o zo w a  b ez  w łaśc iw ej 
m iejscow ej k o n tro li w e te ry n a ry jn e j. Z p o lec en ia  
k o m isa rja tu  R ząd u  m. W arszaw 'y  w sp o m n ian a  ilo ść  
c ię lec in y  sp rz e d a n a  z o s ta ła  m ie jsk iem u  w y d z ia ło ­
w i sz p ita ln ic tw a  do  3.400 m k. za  fun t, zaś B en o n  
K em pińsk i z o s ta ł  z aa re sz to w a n y  do dyspozycji s ę ­
dziego śledczego  II okręgu .

K an alizac ja  w  Ł odzi. Dziś u p. m in is tra  sk a r­
bu o d b ęd zie  się  k o n fe ren c ja  ^ l e g a t ó w  za rząd u  m. 
Ł odzi w  sp raw ie  p o ży czk i n a  u rz ąd z en ie  w  Ł odzi 
kan alizac ji. M a g is tra t teg o  m ias ta  p o s ia d a  już fo r ­
m aln ą  d e k la ra c ję  g ro n a  k a p ita lis tó w  fran cu sk ich , 
k tó rz y  o fia ru ją  m. Ł odzi p o ż y cz k ę  k an alizacy jn ą .

O tw arcie pracow ni w  P olitechnice . K o m ite t 
W y k o n aw czy  w iecu  s tu d e n tó w  P o lite ch n ik i, n a  
sk u te k  s ta ra ń  p o czy n io n y ch  w  m in. W . R. i O. P„ 
i w  min. sk a rb u , o raz  in te rw e n c ji d z ie k an a  w y ­
dz ia łu  chem ji, u z y sk a ł k re d y ty  n a  u ru ch o m ien ie  
trz e c h  z ak ład ó w  chem ji. P raco w n ie  u ru ch o m io n e  
zo s ta ły  w czora j. J e d n a k  s tra c o n y  z o s ta ł b e z p o ­
w ro tn ie  ty d z ie ń  p ra c y  d la  40 s tu d en tó w , k o ń c z ą ­
cy ch  P o lite ch n ik ę .

Z E B R A N IA  I O D C Z Y T Y .
Polacy na Syberji. J u t r o  o godz. 8 w iecz. w  

sali M uzeum  P rzem y słu  i R o ln ic tw a  p. T ad eu sz
W ieniaw 'a  - D ługoszow ski w yg łosi o d czy t na  tem a t 
„P o lacy  n a  S y berji" .

O porcie w  T czew ie  m ów ić b ę d z ie  dn. 16 b. 
m. w  L idze  Żeglugi P o lsk ie j it*(p. A . P au ly , p oczem  
o d b ęd zie  się  d y skusja , w  k tó re j p rzy jm ą  u d z ia ł 
w y b itn e  siły  fachow e.

P olsk ie  T ow arzystw o geograficzne. Jutro, dn.
11 b. m., o godz. 8 w iecz . w  lo k a lu  T ow . (pa łac  
S tasz ica) o d b ęd zie  się  odczy t p. Ilc s ic ’a, p rof, u - 
n iw e rsy te tu  w  Z agrzeb iu , o „D zisie jszej Ju g o s ła -  
w ji p o d  w zględem  geograficznym ".

O d czy t o T rzech W ieszczach. Z w iązek  P o l­
sk ich  S am opom ocy  -uczn iow sk ich  p o w tó rn ie  o rg a ­
nizu je  w  sali T ow . N au k o w eg o  (pa łac  S tasz ica),

 ̂ N ow y - Św ia t 72) cy k l odczy tó w  d o p e łn ia jący ch  
stu d ia  p rzy g o to w aw cze  do  m atu ry  p o d  ogólnym  
ty tu łe m  „T w órczość  T rzech  W ieszczów ". O d czy ty  
w ygłoszą: dn. 10 b . m. o godz. 12 w  po ł. p ro f. dyr. 
W . G a łeck i —  Z ygm unt K rasiń sk i; dn. 11 b. m. o 
godz. 8 w iecz. p ro f. L. P o m irow sk i: Ju lju sz  S ło ­
w ack i, o raz  dn. 12 b. m. o godz. 8 w iecz. p ro f, S. 
A d am czew sk i: A d am  M ickiew icz.

Z jazd koleżeń sk i. Dn. 13, 14 i 15 b. m. o d b ę ­
dzie  się  ogólny  Z jazd b. w y ch o w an ek  gim nazjum  
Zofji K urm anow ej, zw iązany  z 20-ciein is tn ien ia  
szko ły . In form acji udz ie la  s e k re ta r ja t  gim nazjum , 
ul. B ra ck a  nr. 9, teł. 280-05.

W Y C IEC ZK I.

A kadem icka w ycieczka do Dauji i  Norwegii.
P rezyd ium  ogólno - p o lsk ieg o  Z w iązku  B ra t­

n ich  Pom ocy  m łodzieży  a k ad em ick ie j kom uniku je  
kc leg o m  zrzeszonym  w B ra tn ich  Pom ocach , że za 
p o śre d n ic tw e m  R ady N acze ln e j do  sp raw  pom ocy  
m ło d z ieży  ak ad em ick ie j u z y sk a n o  n a  dogodnych  
w aru n k ach  k ilk a d z ie s ią t m iejsc w  w ycieczce  u rz ą .

dzan e j p rzez  L igę żeglugi p o lsk ie j do  Danji (w y­
jazd 25 m aja  n a  8 dni) o raz  do  N orw egji (w yjazd 
29 cze rw ca  na 25 dni). Do teg o  sam ego term inu  
p rzy jm ow ane  są  rów n ież  zg łoszen ia  na  w yjazd na 
k o lo n je  w ak acy jn e , o rg an izow ane  przez  R ad ę  N a ­
cze ln ą  w B iałow ieży .

W Y P A D K I.
K a ta s tro fa  lo tn icza . W czo raj o godz. 6 po  poł. 

n a  p o le  n a  O ch o cie  sp ad ł a p a ra t  lo tn iczy  w o jsk o ­
w y  N r. 300, ,prcńvad*ony p rzez  p o ru c zn ik a  C ho iń ­
skiego. P ilo t i m ech an ik  zdo łali w p a rę  w y sk o czy ć  
z a p a ra tu , gdy by ł już b lisk o  ziem i i d z ięk i tem u 
w yszli b ez  szw anku . N a to m iast a p a ra t  d o zn ał c z ę ­
ściow ego  uszkodzen ig . P rzy czy n a  n ie sp o d z iew an e ­
go u p ad k u  sam o lo tu  — u szk o d zen ie  m oto ru .

O k ra d ze n ie  o fice ra  w ło sk iego . Z m ieszk an ia
hr. P ob o rż ia , ro tm is trz a  w o jsk  w ło-.kich p rzy  A l. 
Róż nr. 1 sk rad z io n o  s re b ra  s to ło w e  ogólnej w a r ­
tośc i 100 m iljonów  m k. Z łodzieje  d o sta li się  do  t e ­
go m ieszk an ia  na  p a r te rz e  p rzez  w yjęcie  szyby  w 
oknie.

U siło w an ie  zab ó jstw a . F ra n c isze k  G esz  (No- 
w om iejska  nr. 15) fryzjer, p o zn ał n a d  W is łą  trze ch  
m ężczyzn i k o b ie tę , z k tó ry m i p ił w ó d k ę . N a s tę p ­
n ie  w czasie  p rze jażd żk i ło d z ią  n ieznajom i u s iło ­
wali p o zbaw ić  go życia  p rzez  u to p ien ie , p o  u- 
p rzed n iem  ob rew id o w an iu  go. P rze p ro w ad z o n e  d o ­
ch o d zen ie  usta liło , że jednym  ze sp raw có w  u siło ­
w an ia  zb rodn i by ł S zczep an  P rz ę d ak  (R ybak i 6), 
k tó reg o  p o szk o d o w an y  poznał.

Z sądów.
^  Za lich w ę  żyw nościow ą.

Sąd  p o k o ju  23 o k ręgu  sk a z a ł w  dn. 9 m aja 
H e n ry k a  B oye, w łaśc . sk ład u  to w a ró w  w in n o -k o - 
lon ja ln y ch  p rz y  ul. K rucze j n r. 16 n a  300 ty s ięc y  
m k. g rzyw ny  i 30.000 m k. o p ła t sąd o w y ch  za  p o ­
b ie ra n ie  n ad m ie rn y ch  c en  za  a r ty k u ły  spożyw cze; 
C zesław  T o m aszew sk i, w laśc . sk lep u  spożyw czego  
p rz y  ul. M o k o to w sk ie j 49 sk azan y , z o s ta ł p rzez  
ten ż e  sąd  n a  100.000 m k. g rzyw ny  i 10.000 m k. o- 
p ła t  sąd o w y ch  za p o b ie ra n ie  n a d m ie rn y c h ^ e n .

U k a ran y  re s ta u ra to r .
Sąd p o ko ju  X o k ręg u  sk a z a ł Jó z e fa  B ogum iła, 

w łaśc . re s ta u ra c ji  p rzy  ul. M oniuszk i n r. 6, na  
200.000 m k. g rzyw ny  i 20.000 m k. o p ła t sądo w y ch  
z zam ian ą  n a  2 ty g o d n ie  a resz tu , og łoszen ie  w y ro ­
k u  w jednem  z pism  i p rzy b ic ie  go n a  d rzw iach  z a ­
k ła d u  n a  p rzec iąg  2 tygodni*  za p o b ie ra n ie  n a d ­
m ie rn y ch  cen  za p ieczyw o.

Teatr i muzyka.
T e a tr  W ie lk i. Dziś o godz. 3 po  po ł. po  c en a ch  

zn iżonych  „ H rab in a"  W ieczo rem  zaś g ran y  b ęd zie  
p o  ra z  5 -ty  cza ro d z ie jsk i b a le t  „B ajk a" L. R ogow ­
sk iego . J u tro  „M adam e B u tte rf ly " .

T e a tr  R o zm aito ści. D ziś w ieczo rem  grana  b ę ­
dzie  zn ak o m ita  ko m ed ja  M oliera  „ S k ąp iec" . O g. 
3 p o  po ł. po  cen a ch  zn iżonych  k o m ed ja  A d, G rz y ­
m ały  - S ied leck ieg o  p. t. „ S u b lo k a to rk a " . J u tro  
po  ra z  o s ta tn i w ieczo rem  zn ak o m ita  k o m ed ja  B. 
W in a w e ra  „R. H. Inży n ie r" .

T e a tr  im . B o g u sław sk ieg o  da je  dziś dw a 
p rz ed sta w ien ia : o godz. 3%  po  po ł. po  cen ach  zn i­
żonych  „K o p ciu szek "  (p rze d o sta tn i ra z  w  sezo n ie ), 
w ieczo rem  p o  raz  d z ie s ią ty  d ra m a t S te fan a  Że­
rom sk ieg o  „S u łk o w sk i" .

I T e a tr  R e d u ta . Dziś o godz. 3.30 po  po ł. „ W ie l­
k a n o c" , w ieczorem  „P rzech o d z ień "  B. K a te rw y , 
175 raz .

T e a tr  P o lsk i. Dziś „Ziem ia n ie lu d zk a" .
T eatr M ały. Dziś „ P ra w d a  w  w in ie".
T e a tr  K om edfa. Dziś „M usisz b y ć  m oją".
T e a tr  N ow ości. D ziś „B a jad e ra"  z w 'ystępem  

L u cy n y  M essal.
T e a tr  N ow y. D ziś „Z em sta  n ie to p e rz a " .
T e a tr  P o w szech n y . Dziś o godz. 8 w iecz. w o ­

dew il f ran cu sk i 3 ak t. „C óry  F ran c ji" . O d so b o ty  
k o m ed ja  „C o on ro b i w no cy ".

Z F ilharm on ji. D zisiaj p o ra n e k  po św ięco h y  
m uzyce po lsk ie j. W  p ro g ram ie : „Z życia  n a ro d u "  
N o sk ow sk iego , k o n c e r t  fo rtep ian o w y  R óży ck ieg o  
i p ieśn i. W yko n aw cam i p ro g ram u  b ę d ą : o rk ie s tra  
filh a rm o n iczn a  p o d  d y re k c ją  p. O zim ińsk iego , p ia ­
n is ta ^ ) .  L ew ick i i śp iew aczk a  p. K am iń sk a  - La- 
to szyńska .

J u tro  k o n c e r t  sym foniczny  z łożony  z u tw o ró w  
C zajkow skiego .

W  n ied z ie lę  p o ra n e k  p o św ięco n y  G riegow i, 
zaś po  p o łu d n iu  re c ita l fo rtep ian o w y  Jó z e fa  Śli­
w ińsk iego  (u tw o ry  C hopina).

Z K onserwatorium . Dziś o godz. 8 w iecz. k o n ­
c e r t  z udz ia łem  r  p. J . S o k o ło w sk ie j, a r t. te a tr, 
w arsz . (deki.), H, Ja ro szó w n y , a rt. O p e ry  (śpiew), 
F  D zierżan o w sk ieg o  (sk rzy p ce) i "Fv D ą b ro w sk ie ­
go (akom p.).

W ieczó r a rji i p ieśn i Ja n in y  T arczy ń sk ie j. W 
n ied z ie lę  od b ęd zie  się  w sali K o n serw ato riu m  w ie ­
c zó r arji i p ieśn i, k tó ry  w yp e łn i a r ty s tk a -sp iew ac z -  
k a  p. J a n in a  T u rczy ń sk a .

P o p is  ry tcm p las ty czn y . W te a trz e  Polskim  o d ­
będ zie  się dziś c godz. 4 po  po ł popis szkofv
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Franciszki Kutnerówny. Odegrana bidzie „Koza i 
Koźlęta" opera Humperdincka, inscenizowana 
pieśń Dakroze'a „Dobranoc dzidzi" i bogaty pro­
gram tańca rytmiczno - plastycznego. Parodję ko­
miczną odtańczy Henryk Małkowski. Koła peda- 
gcgiczne i wychowawcze bardzo się zainteresowa­
ły tym popisem.

Ładne są majaczenia bohatera- Postacie prze­
szłości wyglądają ślicznie — dużo ładniej zresztą, 
niż teraźniejszość. Całość może się podobać, zwła­
szcza, że zdjęcia są bardzo ładne. Iko.

Z TEATRÓW ŚWETLNYCH.
Corso — „Niesamowita przygoda Jana Toroia".

Obraz ten należy do typu efektownych. Po- 
•iaćta interesującą fabułę, wcale oryginalne pomy­
sły -  i bardzo ładną wystawę.

Młody historyk, zagrzebany w pracy zatraca 
poczucie rzeczywistości. Zwidują mu się ciągle 
jaikieś historyczne mary, cienie dawno minionych 
-postaci. Złudzenia stają się coraz wyraźniejsze, co­
raz bardziej zwodnicze — i biedny marzyciel go­
tów jest iść w ślady swego obłąkanego pradziad­
ka — lecz trzeźwy przyjaciel ratuje go z niebez­
pieczeństwa, żeniąc go ze swoją kuzynką.

Sport.
WYŚCIGI KONNE,
Program dzisiejszy.

Dziś, w 6-ytn dniu wyścigów odbędą się goni­
twy następujące:

1. Nagroda 60.000 mk. dla 44. i st. koni. Dyst. 
2100 mir. 1) Schlimgfcl A. Wolańskiego, 21 Barbara 
Belle i 3) YAveur J. hr. Czarneckiego i A. hr. Al- 
vensloban, 4) Zaporożec II. ks. Lubomirskiego.

2) Nagroda 50,000 mk. dla 3-L koni. Dystans 
1300 mtr. 1) Diva I. hr, Miclżyńskiego, 2) Radjami 
A  Wolańskiego, 3) Arkan H. ks. Lubomirskiego,
4) La Vilanelia M, Bersona, 5) Wir S, Ostoi-Osta. 
szewskiego.

3) Nagroda 40.000 mk. dla 3-1, kona. Dystans 
1600 metrów. 1) Briar Pipe Spółki hodowlanej, 2) 
Radijami A. Wolańskiego, 3) Creve Coeur Hulewi­
cza, 41) Ponune de terre A. hr. Morstina, 5) Minstral 
A. Olszowskiego, 6) Arkan H, ks. Lubomiirsikiego,
7) Arbiter S. Ostoi-Ostaszewskiego,

4) Nagroda 40.000 mk. dla 4-1. i siu koni. Dy­
stans 1600 mtr. 1) Ułlmen W. Święcickiego 2) Laidy 
Margarette J. Hulewicza, 3) Zerwiikaiptur ułanów 
krfcchowieckich. 4) Qdsihka L, J. bar. Kroneniber- 
ga, 5) Mulhause M. Róga, 6.) Pan z Panów J. Grzy­
bowskiego, 7) Azalija M. Ber sona. 8) Pani Ola J. 
Hulewicza. 9) Rosenfels S. Ostoi-Ostaszewskiego.

5) Nagroda 30.000 mk. dla 4-1. i sit. koni. Dy­
stans 1300 mtr. 1) Latossa J. Hulewicza, 2) Górą 
'Paskurzo, K, Niemojewskijego, 3) Jak we śnie I. 
Laskowskiego, 4) Szmaragd ułanów krechowieckich.

6) Nagroda 40.000 mk. Wyścig z przeszkoda-% 
mi. Dystans 3200 mtr. 1) Cyclade I. hr. Mielżyń- 
skiago, 2) Cambuse HI K. Niemojewskiego.

Początek wyścigów o gadz. 4 po poi,

Harcerskie zawody lekkoatletyczne.
W dniu dzisiejszym, o godz. 4 po poł. Kotne*- 

,aa warszawskiej chorągwi Zw. harc. polskiego u* 
rządza rozgrywki lekkoatletyczne i gry sportowe 
(„szczypiorniak", „piłka latająca") na boisku D. 0* 
K. Nr. 1 (ul. Łazienkowska) za boiskiem Legji.

POKWITOWANIA.
Pokwitowanie. Wydział Robotniczy Wychowa­

nia Dziecka kwituje z następujących ofiar:
Na Dom Dziecka w Hellenowie: p. Bronisław®' 

siwo Tomczykowie mk. 200.000. Dr. Małynicz 5® 
tys. mk., H. P. 12 chusteczek. 10 grabi i 2 szpadle* 
D-rowa Dłuska szczotki, szufelki, nasiona i pomoce 
szkolne. Uczeniice p. Szalayowej krokiet, ołówki, 
zeszyty i książki. Kalimus 300 mk. z fabryki Roh- 
na i Zielińsk. Związek robota, gazowni 300.000 rok. 
Tow. Gałoń 5000 mk. Tow. Jamiołkowski 10.000 
mk. Tow. Strzałkowsikii 20,000 mk.

99Kina „PAN
Mflwy-Swlat 40. 

Początek o 3 pp

M  M M ®  Peiskisp lowarzjslwa Ewoitzsaga (Haiki iw iraH n nftn  rasy)
wyświetlany będzie film amerykański Y.M.C.fl. poprzedzony odęzytem i demonstracją barwnych przezroczy pt..
0  budowie i czynności narządów płciowych człowieka, oraz o rozwoju 

i przebiegu chorób wenerycznych u mężczyzn i u kobiet

Odczyty I objaśnienia będą wygiaszać L e k a r z e ,  członko*  
w ie T akt. E ug& nicznego  (W alk i z e  z w y ro d n ie n ie n *  
r a s y )  Jedna połowa saii dla pań, druga dla panów

Oddzielne wejścia „ • »
Ceny, ze względu na społeczne znaczenie tego obrazu i od­

czytów tylko po 3,000, 4.000 i 5,000 ^k .

M t u r y
mązkie=
Ubrani a dlamtetiwoiy

NA RATY i za gotówkę
Różna Manufaktura wełniana 1 bawełniana oraz Okrycia damskie

„ W  Y  G  O »  A *
i O r l a .  *4 m .  6 ,  róg Elektoralnej, I brama, II piętro.

Baczność!!! SIATY!!""
Ubiory m eskie i okrycia dam skie i dziecinne

tylko u M. Rosenblum a Pańska 6 m. 8. 

Kapelusze m ęskie oraz Konfekcję
poleca na w a r u n k a c h  d o g o d n y c h  i po c e n a c h  n is k ic h ,  bo

* R- Ołtuski, talio 2 giSSaę.:
P. S. Przyjmuje się rówhież wszelkie przeróbki kapeluszy 

męskich.

IW  62

Setowe I nd zamówienie 
R o b o t ó  w y k w i n t n o

2 5 *j f

X

Ma raty M a  62
Nowootworzony magazyn Bławatny, wszelkie materjały 
manufakturowa oraz ptotna bieliźniane. Złota 62.

Ł t l a M f k
Hajifti®, u t u l i e  

irwMtiNi daien;
Na R aty

U bio ry  m ę s k ie  g o to w e  i n a  
z a m ó w ie n ia ,  o lb rz y m i w y­
b ó r  m a te r i a łó w  z a g r a n ic z ­

n y c h  i k ra jo w y c h

D Ł U G A  50.  sklSI! 45.
l i r  R lłflSIK  (z  P e t e r s b u r 9 a ) b *s t -Ul. Dil/łlllił ord. szp. c h o r .  w e- 
n e r . ,  s k ó r n e  i p łc io w e . Od 
9—3, 5—8 w. W ow y-S w iat 46 ,

rn. 13. Tel. 233-84.

N A  R A T Y
O k ry c ia  d a m s k ie  ii F ira n k i

K o s tiu m y  O b ru sy  i K apy
S u k n ie  z  t r y k o t in y  C h u s tk i je s ie n n e

D ż e m p ry  K o łd ry  w a to w e
W ybór s u k n i  le tn ic h  II P łó tn o  w sztuczkach

oraz WIELKI WYBÓR b ie liz n y  d a m s k ie j  i m ę s k ie j ,  strojne 
batystowe i opalowe tylko

H oża  7 m . 47 . I-e piętro.

Na dogodny cli warunkach ITT
Ubiory męskie gotowe i na zamówienia, olbrzymi wybór malerja- 

łów krajowych i zagranicznych
M a r s z a ł k o w s k a  N r .  3 8

M a g a z y n  U b io ró w  M ę sk ic h
Bankom i kooperatywom specjalne rabaty.

Ma raty!!!
Tanio i elegancko m ożna się ubierać w M A G A Z Y N I E  

UBIORÓW MĘSKICH i DAMSKICH „PARYSKIM"
H. GO LOLU ST, C h ło d n a  36 , tel. 223-42.

N A  RATYT ~
Tanio i elegancko można się ubierać w P ra o o w n i U b io ró w  

M ę sk ic h  i D a m sk ic h

N. S o b o l, L e s z n o  73 ,  m .  1.  T e l. 223-42.
UWAGA: Ha składzie wielki wybór materjałów angieisk. i krajowych.

I B S  O T M I t .  |
I )  W;, .ftłn obrączki ślubne, zło- 
HJ ilu lUIJ te, zegarki, ścienne 
zegary. Przyjmuje reperacje ta­
nio, dobrze. Zegarmistrz. Gutma- 
cher, Smocza 21.___________  ^

j) iMj z r s s s k V
lis leczy w krótkim czasie. Nie­
zamożnym ustępstwo. Dr. Wein- 
traub, Praga-Targowa 78 m. 1C 
przy Wileńskiej. Od 4—7.

foioiiaiy r f f - 522*. śr-
brzymim wyborze z gotowych ' 
na zamówienia z krajowych 1 za­
granicznych materjałów o 50£ ta - , 
niej jak wszędzie. Sprzedaż z* : 
gotówkę i na raty. Wytwórnia 
Ubiorów Męskich Sipowski i Ma­
jewski, Chmielna 49 front m. ■> • 
(Narożny dom przy dworcu głó- 

nym).

N A  RATY!
na ba«*dzo dogodnych warunkach!
M a m i l r u  i z t  n  n a .  materjały ubraniowe, bieliźniane, letnie markizety, baty- 
I t-1 C l1 i i i  1.C*«v111  1 s{yi jedwabie płaszczowe, messaliny, Crep de Chiny, taf­

ty, fulary w różnych gatunkach i kolorach.

Konfekcję damską i męską:
gumowe, oraz bieliznę damską i męską

Gotowe męskie ubrania.
O b l i  W i e j  damskie, m ęskie i dziecięce.

Trykotaże
p

Rogaliński, Zaremba i S-ka
W a rs z a w a , M iodow a Ks 6 , te le f o n  152-20.

Oddział: Poznań, Szewska 11, tel. 50-41.
UWAGA: Również wykonywamy ubran ia  mm  i dam skie z  obranego materiału pg. miarę.

swetry, jumpry, żakiety, rękawiczki, pończochy 
1 r. p.

P O L E C A

NA RATY I ZA gotówkę
Wykwintne okrycia, kostjumy damskie i ubiory męskie. Tanio, bo

w pracowni
Z ło ta  16 m . 2 9 , 2  b r a m a  w  p o d w ó rz u .

Pinia unii mWl Raty
okrycia damskie, kostjumy, ubiory męskie

'A J T e a  m i x ' l l  s t  k a r m e l i c k a  17, m . s ,
J a k  W ®  w  b r a m ie  l-e  p ię t r o .

RedsiaPw  B aesetoy d r . F e l ik s  P e r l .

at atu i
UBIORY MĘSKIE 

Twarda Np. 2S.

Di .  m e d . F. ROSTKOIHSttl 2 U
szpit. św. Łazarza Chor. skór., we- 
ner., analizy krwi na syfilis Chło­
dna 26, te! .99-29. Od 1 - 3  i 5—7.

Specjalista
n is z c z y  zupełn i©  b e z  b ó lu

n a  z a w s z e

O t t i  i
Usuwa pocenie rąk nóg 

P r z y w r a c a  porost w ło s ó w  
i wzmacnia takowe.

Ul. S z c z y g la  9 , wejście wprost 
z ulicy, te!. 240-91. Przyjmuje od 
10-1  i od 3 - 6  w. B. LECH.

U R A T Y
O k ry c ia  i K o s tju m y  
d a m s k ie .  U b io ry  m ę ­
s k ie  i d z ie c ię c e .  O bu- 
w ie . M a te r ja ły  b ła -  

w a tn e . B ie liz n a
„ P O L S Z Y K “

NIECAŁA 2. Tel. 295-08.

Dr. S .\ J erm u ło w icz
b. ordyn. klin. uniw. (prof. Neis- 
sera) we Wrocławiu. Chor. skóry, 
wener. płciowe, (niemoc). Lecz. 
pr. Roentgena, d’Arsonvala, Kro- 
mayera (lampa kwarcowa). Od 

12—2 i 5—7. Szkolna 8.

KOSIJOBY płaszcze od 2 0 0 .000 . 
bluzki od 35.000. Suknie. DużY; 
wybór. Br. Unkiewicz, Hoża 54 
m. 2.
In n n n io  zwlerzs»t- Eiektoraln*, 
LcUcllic 18 (druga brama). 2Yi'~ 
4-ta.

M a s z y n y  do szycia znane 
„Kasprzyckiego" Tanio—Hur-; 

towo—Detalicznie—Raty. Skład-": 
Warstat: Warszawa, Marszałkow­
ska 153. Zamawiać można h- 
stownie. '

* * * )  K a j t t z e  z r td ł o
Kostjumy damskie i dziecięce*, 
Suknie, bluzki, spódniczki. Bieli­
znę, T r y k o ta ż e ,  Mundurki, F a r, 
tuszki, G a rn i tu rk i  dia uczące) 
się młodzieży poleca najtani«L

Szyszko IMKSZUKin E
telefon 184-95.
n |r„!»u  Wnokle, prezerwatywy 
UnUtdlj, „Venus*, najlepsze 
noże do golenia nadeszły. Naj­
taniej bo w podwórzu. Opły* 
„flkst", Jerozolimska 33 róg Mar' 
Szatkowskiej.__________ . X

P o t r a i T  koszul dziecinnych i
Nalewki 41—24
fiu ia n b i na okrętkowe masży' 
uŁKuI łHI ny oraz do wydawaj
nia do domu posznkiwane. M*1' 
ranowska 18/20, m. 44.._____  ..

2 umin ss'-ysrjS1
2 garnitury marynarkowe męski6 
po 320 tysięcy, sprzedam zara**| 
Złota 34 — 20. Handlarze wył#'
czeni.____________________  ja

llhinru m̂ sk!e 1 »«UUluij mówienie z własnych ^
powierzonych materiałów, wyk® 
nanie solidne, ceny konkurej*^ 
cyjne, wielki wybór materjało*; 
Przemysł Chrześcijański, ZópaW**' 
N» 31. ^

RcAakłwr o d w w aed w ito T  l e n ł ł  S m ^ m ,  W y d aw ca: R ad a  Nac*. P .  P . &  C d b ito  w  d ru k a rn i „R o b o tn ik a” , S fe w c k a  %

t


